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i od 5 po poł. do 7 wiecz. . . .
K A N T O R Y :  w  R ó w n e m ,  D u b n i e ,  K r z e m i e ń c u ,  K o w l u ,  S a r n a c h ,  O s t r o g u ,  K o r c u ,  W ł o d z i m i e r z u - W o ­

ł y ń s k i m ,  Z d o ł b u n o w i e .
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Przemysłowo - Handlowe Towarzystwo

„ P O L K O P O D O L ”
SP. AKC.

W arszaw a, K rak ow sk ie-P rzed m ieście  Nr. 9. 
Telefony: 244-90 i 173-81.

Maszyny i narzędzia  rolnicze, m a te r ia ły  budow lane ,  nasiona , a r tyku ły  techniczne, m anufak tu ra .
W szystko dla p r z e m y s łu ,  r o ln ic t w a  i gospodarstwa dom owego.

Adres telegraficzny: „ Polkopodol

O D D Z I A Ł Y :

R ów ne. CENTRALA: Szosow a 11.
Sklep: S zosow a 75.
Sktad: Szkolna 11.

Ł uck. Biuro i sklep: Jag ie llońska  44.
Składy: Jag ie llońska  34 i 115, oraz 

Bernardyńska 2.
D ubno. Biuro i sklep: Gen. Aleksandrowicza 4.

Skład: Pocztow a 2.
K orzec. Biuro i sklep: Kościuszki 68.

Skład: PI. Rynkowy d. Epsztejna.

K rzem ien iec . Biuro: r ZOsow a 217.
Sklep: PI. Rynkowy, d. W ajsberga. 
Sklep: Licealna, gmach Liceum. 

O stróg . Biuro: Dubieńska 20.
Sklepy: Tatarska, róg Wielbowieckiej 

i Nowe Miasto, GzegorzewśkąM 6. 
Sarny. Biuro i sklep: Handlowa 30.

Składy: Leśna 9, B arm acka 20. 
W łod zim ierz. Biuro i skiep: Kolejowa 26.

Skład: Malo-Lucka 40. , '  " '
•J t*  \> 

Przedstawicielstwa:
LWÓW. Kurkowa 63. KRAKÓW. Studencka 27. POZNAŃ. Poplińskich 1. 111.

406—0—1

I n ż y n i e r o w i e :

.A. Ponikowski i E. Ostrowski
W arszaw a, K rak ow sk ie-P rzed m ieście  7.

Telefon 115-02.

R ob oty  w od n e, miljoracyjne i kolejowe.
J  401—2 — ł
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Ż ąda jc ie  ofert!

Polskie Towarzystwo Zakładów Drukarskich na Wołyniu

„POLDRUK”
(S p ó łk a  A k c y jn a )

w Łucku, ul. Jagiellońska 60.
W y k o n y w a  w sze lk ie  o b s ta lu n k i  w  z a k re s ie  ro b ó t  
d ru k a rsk ic h :  d ruk i ,  ta b e le ,  s p ra w o z d a n ia ,  k w ita r ju -  
sze, księg i (h a n d lo w e ,  m a g a z y n o w e ,  to w a ro w e  i bu- 
c h a l te ry jn e ) ,  b ro szu ry ,  p o d rę c z n ik i  szko lne , b la n ­
k ie ty  i k o p e r ty  f irm ow e, b i le ty  w izy tow e, e ty k ie ty ,  
afisze , an onsy ,  za p ro sz e n ia ,  r e p e r to r ja ,  o raz  w szystk ie  
d ru k i  d la  P .P . R e je n tó w , A d w o k a tó w  i R o ln ików .

Wykonanie szybkie i staranne!!! 
Na żądanie wielobarwne.

H Ż ąda jc ie  ofert!

P R A W D Z I W E

ZUZLE THOMASA
NA JESIEŃ  DOSTARCZAĆ BĘDZIE W CIĄGU MAJA I CZERWCA 
.-. ZA GOTÓWKĘ LUB W DRODZE WYMIANY ZA ZBOŻE

BANK ROLNICZY S. A.
WE LWOWIE

ORAZ FILJA W JAROSŁAWIU lii

ZRKŁRD I Ó 7 F F  i Q I / q ” z r k ł r d
FRYZJERSKI „ J U Z - L l  I 0 " K d  FRYZJERSKI

(DAWNIEJ „JÓZEF")

w Łucku, ul. Jagiellońska 87, róg ul. 3-go Maja 
W znow ił

swe czynności!
Zakład gwarantuje P. P. Klijentom, przy trzech  
uzdolnionych pracownikach, c zy s te ,  staranne  

i szybkie  obsłużenie .
W znow ił |  

swe czynności!^
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i rail 1 lis.
Od chwili, kiedy naród polski w obliczu 

niebezpieczeństwa,  pod wpływem instynktu sa ­
mozachowawczego zdobył się na dzieło wielkie, 
jakim bezwątpienia  była uchwalona konstytucja,  
czy jak ją nazwano „Ustawa rządowa 3 i 5 maja 
1791 r.“, mija 131 lat. W chwili uchwalenia jej, 
jakkolwiek istniał odłam społeczeństwa wrogo 
dla niej usposobiony,  zapał  narodu w olbrzy­
miej większości przeszedł wszelkie oczekiwania.  
Warszawa,  a z nią mias ta prowincjonalne,  nie 
wyjmując drobnych osad kresowych,  prześci ­
gały się w uwielbianiu króla i w objawach 
wdzięczności dla Sejmu.  Dobre też było dla 
konstytucj i  usposobienie szlachty, k tóre  naj ­
lepiej zos tało za dokum ent ow ane stanowiskiem,  
jakie ogół szlachecki zajął względem k o n s ty ­
tucji w lutym 1792 roku na sejmikach,  zwoła­
nych dla wyboru d ep u ta tó w  i urzędników.

Za granicą konstytucja  również wywarła 
naj lepsze wrażenie.  Podziwiali ją mężowie  s tanu 
francuscy i angjeiscy, jak Sieyes  i Burkę, chwa­
lili pos łowie państw cudzoziemskich.  Papież 
wystosował  do króla list winszujący, a nadto  
osobn em  breve przeniósł  uroczystość  św. S ta ­
nisława na dzień 3 maja. Z pańs tw  zaborczych 
zachowały  się względem konstytucj i  Prusy 
i Austrja jaknajprzychylniej .  Król pruski,  wbrew 
nawet  opinji swych ministrów, wyraził żywe 
zadowolenie z przemiany rządu Rzeczypospo­
litej, a kanclerz austrjacki,  ks. Kaunitz, nie tylko 
konstytucję  pochwalał,  lecz, po  porozumieniu 
się z cesarzem, wystosował  do dworu p e t e r ­
sburskiego depeszę,  w której  zachęcał  go do 
uznania przewrotu  3 maja,  .

Rosja jednak — której zresztą Rzeczpospo­
lita urzędownie o konstytucj i  zrazu nie zawia­
domiła—zachowywała w ym ow ne  milczenie. Mie 
odpowiedzia ła nawet  na d ep eszę  dworu wie­
deńskiego.  Petersburg  bowiem czekał tylko na 
zakończenie wojny tureckiej,  aby rozpocząć  
akcję przeciwko Polsce. Wahał się przez czas 
jakiś w wyborze  środków.  Miał różne plany; 
między innymi wkroczenie  do województw 
ruskich i pobudzenie  ludności miejscowej w imię 
prawosławia do rzezi hajdamackiej .  Niestety 
jednak wybór  ś rodków ułatwili „wielkiej mo-* 
narchini, podobne j  bogom" nasi właśni mal­
kontenci,  którzy niebawem zorganizowali się 
\y „Najjaśniejszą konfederację" .

A niebawem,  wnet  po pierwszym uroczystym 
obchodzie rocznicy uchwalenia majówej  ustawy 
konstytucyjnej ,  a właściwie prawie jednocześnie,  
kiedy to, w dniu 3 maja, t łum po nab oż eń ­
stwie z królem na czele, udał się proces jonalnie 
na plac naprzeciwko koszar  ujazdowskich dla 
uczestniczenia przy zakładaniu kamienia w ę­
gielnego pod kościół Opatrzności  boskiej,  za­

częły się rozegrywać smutnej  pamięci wypadki,  
a w granice Rzeczpospolitej  wkraczały dwie 
armje rosyjskie, jedna pod dowódz tw em  gen. 
Kachowskiego na Ukrainę, druga — na Litwę 
pod Kreczetn kowem.

Takie były dzieje Konstytucji  3 maja. A sama 
us tawa? — Rrzecz prosta,  że te  podstawy 
i przepisy prawne,  k tóre twórcy jej uchwalili, 
nie mogłyby już odpow iad ać  ani dzisiejszemu 
duchowi czasu, ani skompl ikowanemu m ech a­
nizmowi współczesnego  ust roju społecznego 
i państwowego.  Cóż więc było w tej „Ustawie 
rządowej  z 3 maja" ,  co uczyniło z niej zwier­
ciadło mądrości  poli tycznej narodu i jeg o  
ducha?

Było w niej objawienie miłości Ojczyzny 
i poczucia jedności  narodowej ,  o k tórem słusz­
nie wyrzekł Mickiewicz, że „to prawo  nie wy­
padło z głowy pojedyńczego mędrka ,  z ust 
kilku rozprawiaczy,  ale wyjęte było z serca 
wielkiej m a s y " —był w niej duch wielkiego hu­
manizmu i braterskiej  miłości dla wszystkich 
ludów, pozosta jących pod  opiekuńczemi skrzy­
dłami Białego Orła — i trzecią wreszcie wielką 
rzeczą w konstytucji  3 maja  było takie połą­
czenie wolności obywatelskiej  z zasadniczym 
ust ro jem państwa,  że dawało mu silną organi­
zację, m og ącą zabezpieczyć Rzeczpospol itą od 
drapieżnych sąsiadów.

Dziś, gdy święcimy 131 rocznicę wielkiej 
naszej us t awy  konstytucyjnej ,  której  nie danem 
było rządzić i regulować życia narodu pol- 
skego i m am y już nową naszą konstytucję 
z 17 marca  1921 roku, mimo woli nasuwa się 
pytanie,  czy stała się ona odbiciem wielkich 
zasad us tawy rządowej  z 3 i 5 maja 1791 roku?

Nie czas jednak  dziś się nad tern zas ta na­
wiać. Pamiętać musimy o czemś innem. Dziś 
znowu, w rocznicę uchwalenia konstytucji  
17 marca  u wschodniej  granicy Rzeczypospo­
litej stoją ąrmje Trockiego i Budiennego,  a u za­
chodniej,  śląskiej, gromadzą  się bandy no w o ­
czesnego krzyżactwa. Dwaj najzacieklejsi w ro ­
gowie Rzeczypospol itej  i imienia polskiego 
podają  sobie po nad  głowami naszemi,  na kon­
ferencji genueńskiej ,  zbrukane krwią polską 
dłonie, a ich emisar jusze pracują wewnątrz 
kraju nad dezorganizacją naszego życia poli­
tycznego i gospodarczego.  Baczmy więc, aby 
nie powtórzyły  się wypadki  1792 roku i p ro śm y  
Boga,  aby tak  oświecił i natchnął  obywate li  
z jednoczonej  i wolnej Rzeczpospolitej,  iżby nie 
znaleźli się wśród nas „najjaśniejsi" obrońcy 
swobód ludowych w zrozumieniu wschodniego 
barbarzyństwa lub nieopat rznie pracujący dla 
nowoc zesnego  „króla.pruskiego".

Niech obecny obchód rocznicy 3 maja 
natchnie wszystkich myślą  nad jednol i tym wy­
siłkiem i obroną wolności  Rzeczypospol itej!

Tak nam dopom óż  Bóg! (:).
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Konferencja w Genui.
Praca w Genui t rwała do samych świąt. 

W komisjach i podkomis jach ob radow anę j esz­
cze w Wielki p ią tek  i sobotą ,  zaś niedziela 
wielkanocna zos tała poświęcona od poczyn­
kowi:  To też poszczególni  delegaci oddali się 
mu z całym spokojem,  robiąc nawet  wycieczki 
po pięknem wybrzeżu morskiem.  Nieuszano- 
wali jednak wielkiego święta p.p. Cziczerin 
i Rathenau i w s am ą  Wielkanoc podpisali  
w Rapallo t rakta t  niemiecko-rosyjski,  wiado­
m ość  o k tórym zaskoczyła całe gremium dy­
plomatyczne.

Zdziwienie, wzburzenie nawet,  było wielkie.
W kilka godzin po ujawnieniu t rakta tu  

ukon s ty tuowan o specjalną komisję prawników,  
która miała zbadać  t rakta t  z punktu  widzenia 
jego lojalności w s tosunku do t rakta tu  wersal ­
skiego.

Lecz t rudno tu, ze względu na brak miejsca, 
przytaczać  wszystkie szczegóły dyskusji,  narad 
i rozmów dyplomatycznych,  prowadzonych 
w Genui przez cały tydzień poświąteczny,  
a i dziś jeszcze nie zakończonych.  Dla nas 
najważniejszą rzeczą jest  świadomość tego nie­
bezpieczeństwa,  jakie ten  t rakta t  zawiera dla 
nas  bezpośrednio  i dla Francji pośrednio .  Tern 
bardziej,  że można przypuszczać,  iż po za 
częścią t rakta tu,  podaną do wiadomości  pu b ­
licznej, kryją się jeszcze punk ty  tajne. Przy­
puszczenia te znajdują nawet  potwierdzenie 
w wiadomościach,  przynies ionych os tatnio 
przez „M atin“ i „D ayli T elegraph" , które twier­
dzą, że klauzule takie rzeczywiście istnieją 
i mają charakter  konwencji  militarnej, zwró­
conej przeciw Polsce.

Między innemi Niemcy podobno  zobowią­
zały się przeciwdziałać t ranspor towi  broni do 
Polski, a także  do Rumunji  i Estonji,  a Rosja

do wzajemnej  pomocy  i obrony na wypadek 
„ataku"  ze s t rony  Polski na Niemcy.

Niebezpieczeństwo to odrazu wskazał nasz 
delegat  min. Skirmunt,  zabierając na naradzie 
aljantów głos dwukrotnie i wskazując w swych 
przemówieniach,  że poszczególne postanowienia 
t rakta tu  zwracają się przeciw niektórym p o ­
s tanowieniom t rakta tu  wersalskiego,  czego p o ­
czątkowo część delegatów nie mogła,  czy nie 
chciała dopatrzeć  się, oraz nawołując  do wy­
kazania gotowości  pośpieszenia z p o m o cą  
Rosji na pewnych  konkretnych warunkach 
przez us talenie pozytywnego  programu pomocy  
w zakres ie rolnictwa, komunikacji ,  organizacji  
por tów  i t. p.

Wywody min. Skirmunta wywołały żywą 
aprob atę  nawet  u p. Lloyda G eo rg e ’a, a myśl 
przewodnia ich, podję ta  przez  delegata f ran­
cuskiego,  doprowadzi ła do korzystnej  dla nas 
redakcji noty 9 aljantów do Niemiec, w której 
sprzymierzeni  wykluczają Niemcy od udziału 
w dyskusji  nad us taleniem warunków układu, 
jaki ma być zawar ty  między państwami, wcho- 
dzącemi  w skład konferencji  a Rosją i zas t r ze­
gają sobie prawo uważania za n i e w a ż n e  
i n i e b y ł e  wszystkich postanowień  t rakta tu 
rosyjsko-niemieckiego,  k tóre  by pozostawały 
w sprzeczności z i s t n i e j ą c y m i  t r a k t a t a m i .

W ten sp osób  całe oburzenie wyładowało 
się przeciwko Niemcom,  a min. Skirmunt o d ­
niósł ten  sukces,  że przyczyniwszy się do sce- 
mentowania  na nowo grupy pańs tw zwycięz- 
kich w wielkiej wojnie,  umocni ł znacznie s t a ­
nowisko Polski na arenie międzynarodowej .  
Wraz z notą  aljancką bowiem wracamy do 
wersalskich m e t o d  dyktatu.  Rada Najwyższa 
jakby ożyła-, tylko w nieco rozsze rzonem gro­
nie, a do niej, obok przedstawicieli  małej en- 
tenty ,  zaproszono  przedstawiciela Polski, k tó ­
ry obo k re prezentantów Anglji, Francji,  i Włoch 
decyduje o najważniejszych sp rawach Europy.

J. Sz.

Przygoda noworoczna.
(W sp o m n ie n ie  z K a rp a t  z r. 1914— 1915). 4)

(D o k o ń czen ie ) .

Przez chwilę miałem wrażenie — jakby się 
osunął  grunt  z pod  moich nóg... Serce w pier­
siach na jakąś  potwornie  długą chwilę zamarło  — 
a myśli wszystkie znagła zas tygły i zakrzepły.

Głos przyjaciela, wyda jącego pierwsze roz­
kazy, wyrwał  mię z t ego  odrętwienia;  że zaś 
sytuacja była wyją tkowo pros ta  i zrozumiała,  
więc zor jentowałem się w niej natychmias t  
i pchnąłem całą swoją przebudzoną energję 
w jednym właściwym kierunku: możliwie naj­
większego pośpiechu. Zarzuciłem olbrzymi żoł­
nierski płaszcz i ściągnąłem go pasem,  pierwszy 
raz bodaj nie układając fałd, mimo że każdy 
mój ruch śledziły duże, c iemne oczy d o k to ­
rowej.  Ach — jakże daleko znalazłem się nagle 
od tej dopiero co minionej chwili, gdym patrzył 
w rozwierające się tajemnicą radości oczy pięk­
nej pani... Cóż mię to wszystko teraz o b cho­
dziło... Tam — za drzwiami — w mroku huczały 
g łośno strzały...

Prędzej... prędzej!..  Spieszyłem się i właśnie 
dlatego miałem wrażenie,  jakoby ubieranie

t rwało nieskończenie długo. Ginęły mi rękawy 
olbrzymiego płaszcza;—guziki stały się p o tw or­
nie wielkie, a dziurki idjotycznie małe; źle za­
łożyłem pas, wreszcie — jakby na złość — nie 
mogłem odnaleźć czapki, k tórą w chwili powi­
tania (o  głupiec n ieprzewidujący!) rzuciłem 
niedbale w sieni. Nie tając złego h um oru —klą­
łem pod nosem.  Irytowało mię wszystko — tak 
dalece wszystko,  że nawet  widok pani Marji, 
która stała obok — opar ta  o drzwi — z załama- 
nemi  rozpacznie rękoma.

— Komedja! — pomyś la ł em ze złością.
Nareszcie odnalazłem czapkę i zakrzyknąw­

szy „do widzenia" — wybiegłem na dwór.  Ale 
w tej chwili dogonił  mię a larmujący głos pani 
Marji:

— Panie Józku!  panie Józku!
» Przystanąłem i siląc się na grzeczność rzu­

ciłem w sień:
— Proszę?
— Karabin! /  .
Co za kompromitacja! W pośpiechu zos ta ­

wiłem karabin! Zostawi łem karabin!
Wyrwałem go z białych rączek doktorowej 

i biegłem dalej ku drodze.  Chwilowe przeraże­
nie i zdenerwowanie  zmieniły się już w gniew 
przechodzący we wściekłość.  Zwracała się ona 
ku wszys tkiemu i wszystkim w tej chwili—na- 
dewszystko  jednak  ku mojej  osobie.



Stąd wypływa dla min. Skirmunta wielkie 
zadanie niedopuszczenia w dalszym ciągu do 
rozbicia się konferencji ,  oraz, a b y . sol idarność 
aljantów nie doznała szwanku, a także  zamie ­
nienia dotychczasowego  frontu s t r a t e g i c z ­
n e g o  Polski, około  1200 ki lometrów liczącego, 
na front  g o s p o d a r c z y .  Zadaniu tem u  stara 
się zadość uczynić przedłożony konferencji  
genueńskiej  przez miń. Skirumunta plan od b u ­
dowy Rosji, wypracowany przez naszą dele­
gację.

Jaki  jednak  obró t  wezm ą dalsze obrady 
konferencji  i jakie jeszcze wyłonić się mogą 
niespodzianki,  naturalnie sciśłe przewidzieć nie 
można.  Fak tem jest,  że zewsząd natarczywie 
wysuwa się pytanie,  czy zjazd jeszcze potrwa,  
czy też jes t już właściwie rozbity.  Naturalnie 
wszelkie wieści na ten  t em a t  należy p rz y jmo­
wać z wielką oględnością.  Zdaje się, że p o ­
chodzą one  przeważnie ze źródła niemieckiego.  
Niemcy, głównie od chwili, gdy zostali odsu ­
nięci od wspólnych narad w sprawach rosyj ­
skich, szerzą te nast ro je beznadziejne i starają 
się je rozgłaszać po całym świecie. Losy zjaz­
du genueńskiego zależą przecież od głównego 
przedmiotu  obrad,  a tym jes t Rosja sowiecka.  
Oczywiście nie dla tego,  żeby była ona naj­
potężnie jszym czynnikiem,  ale dla tego,  że jes t 
ona tu jedną  stroną,  a E u ro p a—drugą.

Gdy jechali delegaci sowieccy do Genui, 
wiedzieli oni odrazu,  jakie żądania b ędą  im 
przedłożone,  jednak przyjechali.

Obecnie—jak zauważa w „Rzeczpospolitej“ 
p. Stroński— „targują się, chcą długi s p ro w a­
dzić do minimum, żądają naprzód uznania,  a 
po tem  dopiero  chcą mówić o długach, ale to 
nie są sprawy istotne.  Ani o długi, których 
znaczenie maleje ogromnie  przy pomocy  pie­
niężnej natychmias towej ,  ani o uznanie nie za­
raz, ale dopiero  po pewnej  próbie,  sowiety  nie 
rozbiją rokowań.  Mogliby je rozbić naprawdę

Wybiegłem na szeroką wiejską drogę i chył­
kiem wzdłuż opłotków przekradałem się dalej, 
gdy nagle zauważyłem wracającego przyjaciela.

— Co się s ta ło?
— Jezus !  Marja! Pluton odmaszerował!  za­

komunikował mi sze p tem tragiczną wieść.
— A to ładna historja! zawołałem w głos.
I nagle porwała mię głucha wściekłość.

Byłbym rozwalił łeb sobie,  przyjacielowi, p ięk­
nym paniom, wszystk im—wszystkim.. .  Serce 
jakby s tanęło i wbiło się g łęboko w krtań. Czu­
łem, że się duszę.

Otrzeźwił mię głos przyjaciela:
— I cóż teraz?
Cóż teraz...  cóż teraz!
— Na most!
— Ani gadania.—Pluton już z tamtej  s t rony 

rzeki. W tej chwili mogą tam być moskale.
— Więc cóż zrobimy,  psiakrew!
— Przez rzekę!
— J a k t o  — w bród?
— Płytko — do pasa!
1 on to  nazywa płytko! Na myśl o tej ką­

pieli zimny dreszcz począł  mię t rząść za ra­
miona.  Tern niemniej  — była to jedyna droga 
odwrotowa.

— J a z d a  przez rzekę!
Znowu chyłkiem — boczkiem drogi — do 

bramy i przez pod wórko białego dworku.  Po-

tylko z jednego powodu.  Mianowicie z pr ze ­
konania,  że uzyskanie tych korzyści,  ale zara­
zem wprowadzenie stosunków bezpieczeństwa  
prawnego w Rosji, byłoby końcem rządu so­
wietów. Zdaje się jednak,  że teg o  się tak  zu­
pełnie s tanowczo nie obawiają,  skoro przyje­
chali do Genui i tam pocą się s rodze,  aby swój 
bolszewizm jakoś  pogodzić z żądaniami  Euro­
py. Ale jeśli zjazd się rozbije,  to tylko o tę 
naj is to tniejszą sprawę,  a tego jeszcze nie 
widać".  {:).

Kilka uw ag  i  daninie p a n s t w i w e j .
Uważne przeczytanie „Ustawy o daninie 

państwowej"  i rozporządzenia wykonawczego, 
pozostawia  czytelnikowi wrażenie nie zupełnie 
pocieszające.  Wrażenie,  że Horacy miał s łusz­
ność,  opowiadając  nam o górze,  która po dłu­
gich bólach porodu — wydała na świat mysz.  
Bogini, k tóra dotknięciem różczki czarnoksię­
skiej miała wszystko uzdrowić i doprowadzić  
do porządku w Polsce, zjawiła się nam,  nie­
s tety,  w postaci  zbyt  bladej i nikłej. Czy warto  
było przedłużać tak  długo rozprawy w komisji 
i w Sejmie i czynić tyle przygotowań,  reklamy 
i zapisywania papieru,  aby dojść do tak zniko­
m eg o  f inansowego rezul ta tu?

Pocieszajmy się tern, że po tej daninie n a ­
s tąpi druga i trzecia,  k tóre  nazwiemy do p e ł ­
niającemu Daniny chroniczne będą miały za 
zadanie łatać dziury w naszym budżecie,  których 
pp.  minist rowie skarbu nie m o g ą  pokryć  p o ­
datkami stałymi z pow odu  opozycji  Sejmu. 
Czy nie lepiej byłoby zamienić od razu daninę 
na roczny stały poda tek?  Wygląda to na żart, 
ale żar tem nie jest,  bo  spraw poważnych nie 
należy lekko t raktować.  Chodzi jednak o to, 
aby serja daninowa nie stała się u nas beczką

mimo całej powagi  sytuacji najbardziej  w tej 
chwili zaprząta ła się myśl,  aby nas niedojrzały 
panie...  Aha! właśnie jak na złość — obie stały 
w sieni.
• — No co?  no co?

— Nic... Uciekamy! wyplułem niby skrzep 
bolącej krwi z piersi, przebiegając mimo.

— Jezu s  Marja! jęknęła rejentowa.
— Boże kochany! przywtórzyła jej pani 

Marja.
W paru susach dopadl iśmy zabudowań,  

ogarniętych szczelnym, wysokim płotem.  Zycie 
nie oszczędzało nanj. żadnej przykrości: o to  
w oczach pięknych pań musieliśmy — jak zło­
dzieje— cichaczem umykać przez płot.

Rzeka była tuż... tuż... Słychać było jej 
równy, ost ry  plusk po kamieniach górskich 
i ciche skrzypienie bezlistnych smętnie  s ter ­
czących gałęzi nadbrzeżnych drzew i krzaków,  
poruszanych lekkim p o dm uchem  wiatru, który 
co pewien czas spływał het  z lodowych szczy­
tów po zbitej ciżbie sz ro nem ciężkim obwie­
szonych smreków.

Rzeka była nie głęboka,  ale s tosunkowo 
już w tym miejscu szeroka.  Oceniliśmy to 
p ierwszym rzutem oka, s tanąwszy nad jej 
urwistym brzegiem, i spojrzeli  na siebie bez­
radnie.

— Co robić?
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Danaid,  której  napełnić nie m ożna było, bo 
nie miała dna. Tak będzie napewno,  jeżeli 
p. minis ter  skarbu i Sejm nie będą dążyć do 
zrównoważenia  budżetu,  ograniczając rozchody,  
a powiększając stałe podatki  i do uregulo­
wania bilansu handlowego,  głównie przez p o ­
większenie wywozu, a za tem przez po d n ie ­
sienie produkcji ,  przedewszystkiem rolnej, bo 
Polska jest  przeważnie kra jem rolniczym, czego 
zresztą  dowodzi sam rozkład daniny państwowej.

Konieczną jes t gruntowna re forma admini­
stracji. P. Michalski dobrze  zrobi, jeżeli p o ­
myśli poważnie o poprawie  losu naszych p r o ­
fesorów,  sędziów i urzędników,  źle u p o s aż o ­
nych i zajmujących -nieraz ważne i bardzo 
odpowiedzialne s tanowiska.

Mówiąc o daninie, zwraca przedewszystkiem 
uwagę,  że p. minister skarbu żądał za mało — 
i, że według najbardziej  optymis tycznych przy­
puszczeń i obracnowań,  o t rzyma jeszcze znacz­
nie mniej. O użyciu nożyc i miotły wspom nia­
łem powyżej ,  ale ś ruba ministerjalna, mimo 
że je s t em  poda tkowy m płatnikiem, wydaje mi 
się o wiele za słabą.  Krótko mówiąc zapłaci ­
l ibyśmy chętnie więcej, byleby lekarstwo nie 
było tylko wodą  ocukrzoną — ale skuteczną 
ope racją  chirurgiczną. W pierwszym artykule 
„Ustawy" czytamy:  „W celu przywrócenia skar­
bowi państwa równowagi  budżetowej ,  oraz 
s tworzenia  pods tawy dla banku biletowego 
po b ra n ą  będzie danina pańs tw owa".  50 miliar­
dów, o t rzymanych po potrąceniu  znacznych 
kosztów administracyjnych i wszelkich niedo­
borów,  może wystarczyć jako pierwszy wkład 
do założenia banku emisyjnego,  ale czy wy­
s tarczą na przygotowanie finansowego i ek o ­
nomicznego gruntu,  k tóryby umożliwił nową 
emisję? Budżet  i bilans handlowy,  o to  dwa 
filary, na których może się wznieść gmach 
nowej emisji. Czy w obecnych warunkach wy­
puszczony polski złoty nie podzieli losu pol-

Miałem na nogach nowiutkie,  prześlicznie 
błyszczące sztylpy, k tóre usłużny nasz dostawca 
przeszwarcować zdołał przez linję rosyjską.  
Wzgląd na nie zadecydował .

— J a k  chcesz — mój drogi — oznajmiłem 
s tanowczo — dopóki  nie zobaczę pościgu,  
nie wejdę do rzeki. Uważam to za sza leń­
stwo.

— Więc cóż zrobimy?
— Bo ja wiem! Bogdaj jasny piorun spalił

całą tę  wieś!
— Psiakrew! do śmierci sobie tego nie da­

ruję!.. -
— I ja!
Rozmowa się urwała. W milczeniu usiedliśmy 

pod urwistym brzegiem,  który miejscami  t w o ­
rzył wgłębienia — niby maleńkie pieczary,  zna ­
komicie osłaniające od dokuczliwego,  mroźnego 
wiatru.

Strzały ty m cza sem  już ucichły. Widocznie 
pluton nasz, zaskoczony znienacka,  po  krótkiej 
obronie cofnął  się za rzekę,  a wieś zajęły nie­
przyjacielskie oddziały. W takim razie sytuacja 
nasza była i stotnie tragiczna. Pozostawała  nam 
jedyna droga odwrotowa za rzekę  i prędzej  
czy później musiel iśmy się zdobyć na boha­
ters two zażycia styczniowej  kąpieli przy t e m p e ­
ra turze 12° z górą.

Rozumieliśmy to  aż nadto  dobrze  i gniew

skiej marki  i nie ulegnie tej samej,  albo może  
i gorszej katas t rofie? Niech pomyśli  nad tern 
p. Michalski, bo chodzi tu nie tylko o nasze 
kieszenie.  A jeżeli suma daniny wchłoniętą zo­
s tanie w otchłanie budżetu,  co z niej p o z o ­
stanie? Pokrycie deficytu 3 —4 miesięcy,  -a w naj ­
szczęśliwszym, ale mało praw dopodobnym  
razie, 5 miesięcy.  A co będzie po tem ?

Utrzymanie naszej  marki na pew nem  okreś- 
lonem,  choćby narazie sk rom nem ,  minimum 
kursu, z możl iwością choćby bardzo powol­
nego,  ale s tałego jego wzrostu,  byłoby już 
og ro m nym  rezul ta tem dla naszego handlu, dla 
naszej  produkcji,  i wogóle dla naszego ek o n o ­
micznego rozwoju.  P. ministrowi skarbu udało 
się wprawdzie os iągnąć  ten rezultat  — ale 
tylko na chwilę. Tymczasem giełdy zagraniczne 
powitały daninę znamiennem i znacznem obni­
żeniem kursu marki,  co podniosło u nas  w ciągu 
paru tygodni  kurs dolara z 2800 na 4600 co 
chyba nie jes t do w odem  zaufania dla naszego 
kredytu  i dla skuteczności  samej  daniny. 
Obecnie dolar spadł  na 3800 mk. — oby to 
było zapowiedzią przyszłego ustalenia się pol ­
skiej waluty, a nie tylko sporadycznym,  s p e ­
kulacyjnym ob ro tem  giełdowym.

Mówiąc o daninie, należałoby napisać roz­
p rawę  o polskich finansach,  walucie i g o s p o ­
darce  ekonomicznej .  Muszę się wyrzec tego 
zadania,  aby nie nadużywać^gościności  „Głosu" 
i cierpliwości jego czytelników. Ograniczę s ię— 
będą c członkiem Dubieńskiej komisji  o b y w a ­
telskiej,  do omówienia sprawy sam ego  rozkładu 
daniny na płatników, co nas dzisiaj wszystkich 
żywo interesuje.

Wiadomo,  że zasadą wszystkich sy s tem ów  
podatkowych  jest,  że najwięcej płacić muszą  
ci, którzy najwięcej posiadają.  W państwach 
demokratycznych z zabarwieniem socjalistycz- 
nem — gdyż własność wogóle,  a w szczegól­
ności wielka własność  z iemska jes t i była

nasz w miarę roztrząsania wszelkich możli­
wości rósł w nieskończoność.

Przyjaciel mój przeżywał  nadewszystko tra- 
gedję op uszczonego  komendanta. . .

— Co za łotry! Co za dranie!—jęczał głucho... 
Zostawili mnie i uciekli. Tchórze,  łajdaki! Ach 
żebym ich dopadł!

— Ba — żeby można!
— Ale pomyśl  co za łajdactwo.. .  Uciekli 

bezemnie!  Nie czekali!..
Niepotrzebnie przyjaciel dotknął  tych strun, 

bo w tej chwili uświadomiłem sobie, że jednak 
w całej tej sprawie przeważna część winy spada 
na niego: 1-mo niedostatecznie ubezpieczył
wieś,  2-do nie miał łączności ścisłej z od ­
działem, 3-tio on był pro jektodawcą całego 
wieczoru. Cały gniew mój zwrócił się teraz 
ku niemu.

— Może nie mogli już dłużej czekać! 
wtrąci łem złośliwie.

— Co to  znaczy nie mogli! Powinni byli 
czekać! rozumiesz — powinni! zaperzył  się 
w jednej  chwili.

Ach — powinni! W ten  sposób rozumując  — 
jasnym jes t — że ty powinieneś  był być przy 
oddziale.. .

Myślałem, że przyjaciel — który  należał do 
ludzi gorących— wybuchnie.. .  Tym czasem prz e ­
ciwnie, był tak  zgnębiony tern, co zaszło, że
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słusznie u w a ż a n ą  za c e c h ą  a r y s t o k r a t y c z n ą  — 
is tnieje d ą ż n o ś ć  do  zwalen ia  jak  najwięcej  
c iężarów p o d a t k o w y c h ,  i to  w s t o s u n k u  d o ­
w o ln ym ,  na  bark i  na jz a m o ż n ie j s zy c h  obywate li .  
Skala  p rogr es j i  p o d a t k o w e j  d o p r o w a d z o n a  do 
szczytu,  mus i  d o p r o w a d z i ć  do  soc j a l i zmu p a ń ­
s t w o w e g o ,  t. j. d o  zn iesienia  d o c h o d ó w  p r y ­
wa tny ch ,  a za te m ,  jeżeli  nie de  iure,  t o  d e  facto,  
sa m e j  własnośc i .  J e s t o  m a r z e n i e  nie r a d y k a l ­
nych,  ale u m i a r k o w a n y c h  soc ja l i s tów.  J e d n a k ż e  
n aw e t  k o n s e r w a ty ś c i  umi arkowan i ,  wolni od  
s t a rczych  i n i em oż l iw yc h  m a r z e ń  reakcyjnych ,  
chcąc  iść, c h o ć b y  z o p o r tu n i s ty c z n y c h  wzglę­
dów,  ro z s ą d n ie  za d e m o k r a t y c z n y m  d u c h e m  
czasu,  z ga dz a ją  się na p ro g re s j ę ,  j a ko  na  zło 
kon iec zne ,  o ile by ta  nie była p o s u n i ę t ą  za 
da leko ,  w c zem  j e s t  oczywiśc ie  t r u d n o ś ć  na j ­
większa ,  bo  s p r a w a  ta  j e s t  b a rd z o  e l as tyczną .  
Przyznać  mu s i m y ,  że p r o g r e s ja  w skali p o d a t ­
kowej  j e s t  j e d y n y m  ś r o d k ie m  p r a w n y m  c zę ­
śc io w ego  c h o ć b y  z łagodzen ia  oczywis tej ,  ale 
kon ieczne j  n iespra wiedl iwo śc i  na tu ry  — bo 
w życiu n a p r a w i ć  ją radyka ln i e  n i e p o d o b n a  — 
że w o g ó le  są dzisiaj  j e sz c z e  ludzie bogac i  
i u b o d z y  na  świecie,  ci, co m a ją  za wiele i ci, 
co  m a ją  za mało .  W pań s t w ie  id ea ln em  tak  
b y ć  nie p o w in n o ,  ale n ie s te ty  p o z o s t a n i e  to  
z a w s z e  w krain ie  utopj i .  Socja l izm d o p r o w a ­
d z o n y  d o  os t a te czn o śc i ,  musi  p o c i ą g n ą ć  za 
s o b ą  ogó lną  n ę d z ę  i głód,  a n a rc h ję  i ty ranję ,  
c ze g o  widz imy dzisiaj  n a j l epszy  przykł ad  
w Rosji.  Ut rzymywal i  to  zaw sz e  e k onom iś c i  
nieza leżni  i bezs t ro nn i ,  n a m  je s t  d a n e m  widzieć 
s p r a w d z e n ie  ich p o g lą dó w .  A je d n a k ż e  każdy,  
k to  m o ż e  się j e s z c z e  z d o b y ć  na są d  s a m o ­
dzielny,  i zd o b y ć  się na  o d w a g ę  nie  ty l ko  
pa t rzen ia ,  ale z d aw ani a  s o b i e  s p r a w y  z tego ,  
co się n a o k o ł o  n iego  dzieje,  p rz y z n a  n a m  
chy ba ,  że  p r o g r e s j a  p o d a t k o w a ,  m im o ,  że  flir­
tu je  z soc j a l izm em,  j e s t  j e sz c z e  bą dź  co b ą d ź  
znośn ie j sz ą ,  aniżeli  czys to  so c ja l i s tyczne  wy-

n a w e t  nie p r ó b o w a ł  od na leźć  p r a w n e g o  u z a ­
sadnien ia  .dla siebie.  Prz eczeka ł  chwi lę— p o c z e m  
wyznał  głucho:

— Masz  rację.. .  Po w in ie n e m  p ó jś ć  p o d  sąd.
Teraz  m n ie  się zrobiło głupio. . .
— Ee... już  rob isz  dramat. . .
On zaś  objął  s ię r ę k o m a  za g łow ę  i j ęcza ł 

cicho:
— J a k  ja t e r az  w r ó c ę  do  k o m p a n j i  bez 

plutonu. . .  Co  ja powiem . . .  j ak  się wyt łumaczę . . .  
Co  za ws ty d!  co za wstyd! . .

— Dajno sp o k ó j  p r ó ż n y m  ża lom  i myśl ,  co 
robić,  bo czek an ia  t e g o  m a m  już dosyć. . .

J a k o ż  m róz  nie na  żar ty  o b e j m o w a ł  nas,  
wciska jąc  się p o d  szeroki  płaszcz,  p o d  o p u s z ­
c z o n e  na  us zy  zakładki  czapki ,  gryzł  i szczup ał  
w d rę t w i e j ą c e  nogi.  Z imny, chorobl iwy dre szcz  
raz p o  raz mroz i ł  k ręgos łup .

T rzeba  się by ło  na coś  zdecydować . . .
— W s z y s t k o  jed no !  za ry zy k o w a ł  przyjaciel  — 

c h o d ź m y  na  m o s t !
— C h o d ź m y !  Pal sześć!
Uk ra dk ie m,  b rz eg ie m  u rw i s ty m  okryci ,  ru ­

szy li śmy wzdłuż  p o to k u .  Przyga rb i ło  n a s  do 
cna  n ieszczęśc ie  i zwali ło się k a m ie n ie m  c ięż­
k im na myśli .  . A c h — ż e b y  nas t e r az  m o g ły  wi­
dz ieć  p ię kn e  panie. . .

Szczęśc iem,  było to  niemożliwe. . .
M o st  za rysow ał  się p r ź e d  na mi  p o  niedłu-

w łaszczenie  p r z y m u s o w e  z częśc io w ą  i to  
b a rd zo  z n a c z n ą  ko n f i sk a tą  p o ł ączon e ,  t. j. bez  
uwzględnien ia  rzeczywis tej  war tośc i  p rzy  sp łac ie  
o d s z k o d o w a n i a .  Takie  wy wł asz czen ie  je s t  n i czem  
i nn em  jak  ty lko  źle z a m a s k o w a n ą  konf i s ka tą .  
Co .prawda rezu l ta t  p r a k t y c z n y  będz ie ,  jeżeli 
nie t e n  sa m ,  to  przyn a jm ni e j  p o d o b n y — s y s t e ­
m a t y c z n e  i możliwie jak  n a jw ięk sze  zu b o żen ie  
ludzi z a m o ż n y c h  i bo g a ty ch .  Ale f o r m a  p r a w n a  
będz ie  u s z a n o w a n ą ,  k o d e k s  cywi lny  oca lony  
i p r z y n a jm n ie j  cały p r o c e d e r  bę d z i e  mnie j cy­
n iczny i b ru ta ln y  — a to  już j e s t  ba rd zo  wiele.  
P ro g re s ja  za te m ,  o b o k  d o b r o w o l n e j  parce lacj i ,  
s ta nowi  n a tu ra ln y  u p u s t  pary,  a by  p rz ez  z b y t ­
nie i szkodl iwe  dla s p o ł e c z e ń s t w a  napięcie ,  nie 
roze rwała  kot ła .  1 d l a te go  m y  się na nią g o ­
dzimy.

Jeże l i  i s tnieje p ro g re s ja  in minus ,  a racze j 
reduk cja  dla d ro b n e j  własnośc i ,  d la cze go by  nie 
mia ła  o b o w i ą z y w a ć  in plus  dla wielkiej? Dla 
niej p rzewidu je  u s t a w a  p r o g r e s j ę  w innych 
dz ielnicach  Polski  — i to  w ed ług  m e g o  zdania  
w z by t  s ł a b y m  s t o s u n k u  — u n a s  żadne j .  Czy 
s ł u sz n em  jes t ,  a b y  właściciel  paru  czy  kilku 
ty s ię cy  dz ies ięc in  ziemi i l asów płacił  to  s a m o  
z dzies ięciny,  co ubogi  cząs tkowicz ,  zb ie d z o n y  
w o jn ą  i c iężko p r a c u ją c y  na  kilkudziesięciu,  
czy s tu  ki lkudz iesięc iu  dz ies ięc inach  w y ja ­
ło w i o n e g o  g r u n t u ?  W p r a w d z ie  s t a r a l i ś m y  się 
ulżyć t y m  ludz iom  u b o g im  i za s ł ugu ją cym  na  
uwzględnien ie ,  o ile m o g l i ś m y  to  uczynić  
w gran ic ach  u l g o w e g o  k o n t y g e n t u ,  ale s a m a  
us ta wa ,  w du chu  d e m o k r a t y c z n y m ,  i p o w i e m  
więcej ,  bo w d u chu  sprawiedl iwośc i ,  u t r z y m a n a ,  
p o w in n a  była to  przewidz ieć  i s z e r o k o  uw zg lęd ­
nić, p rz e k ła d a ją c  cz ę ść  c iężaru na barki  boga tyc h .  
Poc ies za jm y się j e d n a k  tern,  że s łuszna  za sa d a  
progres j i  bę dz ie  z a s t o s o w a n ą  w skali  p o d a t k u  
d o c h o d o w e g o ,  a t a k ż e  p r a w d o p o d o b n i e  przy  
po dn ie s i en i u  zby t  niskich p o d a t k ó w  gr un to w y ch .

( Do k o ń c z e n i e  nastąpi ) .

giej chwili. Sta ł  c ichy— p u s t y — o g r o m n y  w p o ­
więks zonyc h  d r g a n ie m  k s ię życow yc h s m u g  
rozm ia ra ch .  Nigdzie żywej  duszy;  ż a d n e g o  
ś l a d u !

W d r a p a l i ś m y  się nań i o s t r o ż n ie  chyłk iem 
przem kn ę l i  p o  zbi tych o lb rz ym ic h  kłodach  
s m r e k o w y c h .  Szła z nami  ciągle n iep rzem ie -  
r z o n a  cisza.  Czyżby  n ieprzy jac ie l  zaniechał  
da l s zego  pościgu. . .

Nagle z am a ja cz ył a  pr zed  nami  c iem na  p o ­
su w a ją ca  się plama. . .  Zgiełk głosów.. .  J a k a ś  
wrzawa.. .  ,

P r zypad l i śm y p o d  p r z y d ro ż n y  krzak.  P r z y ­
jaciel  mój  n e r w o w o  w p a k o w a ł  na bó j  do" brau-  
n ingowej  lufy.

J a  z całą  d e t e rm in a c ją  o t w o r z y ł e m  b e z p i e c z ­
nik karab inu ,  w k t ó r y m  krył  się j e d e n  j e d y n y  
ładunek .  *

Na d ługą  chwilę spar ła  n a m  t rw o g a  dech  
w piersiach.

— Ile m a s z  n a b o i?  — p y ta  mię  ledwie  d o ­
s ł ysza lnym  s z e p t e m  przyjaciel .

— J e d e n !  o d p o w i a d a m ,  pr zezw yc ięża ją c  
skurcz  krtani .

— W raz ie  czego  pa lnę  ci w łeb... p o c i e ­
szył mię.

Zdaje  się, że od pow ie d z i a ł e m  „dz iękuję",  
ale jes zcze  ciszej,  b o w i e m  c i e m n a  p la m a  
s tawała  się coraz  większą,  coraz  wyraźnie j-
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Przegląd prasy.
W sprawie  uposażenia  oficerów wybuchł  

konflikt pomiędzy min. skarbu p. Michalskim, 
a min. wojny gen. Sosnkowskim.  Ten ostatni  
żąda na ten  cel kwot  znacznych, min. skarbu 
nie sprzeciwia się t em u  w zasadzie, lecz twier­
dzi, że ani siła po dat kow a ludności,  ani kredyt 
pańs twa nie zniosą tak znacznego podnies ienia 
wydatków,  jeżeliby miało ono nastąpić  odrazu.  
W kwestji  tej zabrały głos rozmai te  organy 
prasy,  a „Rzeczpospolita"  między innymi pisze 
o niej:

W p o w a ż n y c h  k o tac h  p o l i ty czn y ch ,  a  w s z c z e ­
g ó ln o śc i  w k o ta c h  se jm o w y c h ,  jak  w sk az y w a ły  liczne 
ro z m o w y  w c iągu  p ie rw sz e g o  p o s ie d z e n ia  po św ią -  
t e c z n e g o ,  s p o s ó b ,  p o w ta r z a m y ,  s p o s ó b  p ro w a d z e n ia  
sp ra w y  p o d w y ż sz e n ia  u p o s a ż e ń  o f ice ró w  p rz e z  k ie ­
ro w n ik a  m in is te r s tw a  sp ra w  w o jsk o w y c h  p. gen. 
S o s n k o w s k ie g o  nie sp ra w ia  w ca le  d o d a tn i e g o  w ra ­
żen ia .  , ,

W szyscy  sa  zgodni w te rn ,  ze  o b e c n e  p o b o ry  
o f ice ró w  są  n i e w y s ta rc z a ją c e ,  p o d o b n ie  z r e s z t ą  jak 
i u rz ęd n ik ó w  p a ń s tw o w y c h .  N iem a  s t ro n n ic tw a  
w S e jm ie ,  k tó re b y  t e g o  n ie  u zn aw a ło .  fi t ak ż e  
w rządz ie  inni m in is t ro w ie  nie są z p e w n o śc ią  m niej 
życzliwie  u sp o s o b ie n i  dla o f ice ró w  niż p. min. Sosn -  
kow sk i  i ca ły  rząd  d o k ład a  s t a r a ń ,  a b y  zw ięk sze n ie  
w y d a tk ó w  na t e n  cel p o g o d z ić  ze  w zg lędam i b u d ­
że to w y m i .  . .

T y m c z a s e m  o b e c n ie  sp ra w y  t a k  są  p r z e d s ta w ia n e ,  
jak o b y  p. min. S o s n k o w sk i  byt j e d y n y m  d ru h e m  
i o b r o ń c ą  o f ice ró w ,  a w szy scy  inni byli o b o ję tn i
lub n iech ę tn i .

M oże  p. min. S o s n k o w sk i  nie sp o s t r z e g ł  się. ze 
t a k  to  w yg ląda ,  ale  t a k  j e s t  i t o  w ła śn ie  w k o lac h  
p o l i ty c zn y c h  budzi z a n ie p o k o je n ie  i p ew ien  n iesm ak .

O s o b a  w y su w a  się p rz e d  rzecz.
J e s t  t o  o b jaw ,  k tó ry  już n ie ra z  z d arza ł  się 

w ton ie  rząd ó w ,  a le  t e ż  u w a ża n y  j e s t  on  za  n a jm n ie j  
g o d n y  za lecen ia .  W t e n  s p o s ó b ,  h u k ie m ,  g z o zb a m i  
u s tą p ie n ia ,  w lo k ą ce m i  s ię  p rz ez  ca le  m ies iące ,  roz- 
g ło se m  w d z ien n ik ach ,  nie za ła tw ia  s ię  sp ra w  w ło ­
nie rządu .  Trzeba  p r z e p r o w a d z a ć  sp ra w y  w d ro d z e  
p o ro z u m ie n ia ,  do  c z e g o  rad a  m in is t ró w  j e s t  c ia łem  
d o s t a te c z n i e  p o w a ż n e m  i w ła śn ie  na  to  s tw o r z o n e m .

Gdyby k ażd y  m in is te r  w a żn e  sp ra w y  sw e g o  działu

szą... wszawa głośniejszą...  Rozróżniamy kilka 
głosów...

— Pamiętaj.. .  pamiętaj. . .  szepce  nerwowo 
przyjaciel.  — Z honorem!

Jes zcze  chwila i słyszymy:
— Psiakrew! Mówię: przywidzenie!
Żadne słowo, nawet  kocham,  wypowiedziane  

przez panią Marję, nie miałoby dla mnie ty e 
uroku, tyle wdzięku i melodji,  ile to  zwykłe 
żołnierskie „psiakrew",  rzucone gniewnie przez 
naszego kaprala.

Z za krzaka jeszcze zagrzmiał dono śny  głos 
mojećjo przyjaciela:

— R  dranie,  tchórze,  psiekrwie! O k o m e n ­
dancie zapomnieliście! Podli! Nikczemnicy.

Groźnie huczało w dolinie echo słów jego... 
* *

*  *  • l
ftlarm był fałszywy i w tern właśnie leżał 

cały komizm naszej pseudotragedj i .  Po chwili 
znowu byliśmy we wsi—ale już nie wróciliśmy 
do białego dworku. P oco? Pomiędzy nami 
a p ięknemi  paniami leżały dwa fatalne m o ­
menty: zapomniany w pośpiechu karabin i zgu­
biona czapka.

Zresztą o świtaniu wymknęl iśmy się ci­
chaczem z wioski i pociągnęli  śladami kom- 
panji...

w t e n  s p o s ó b  p r z e p ro w a d z a ł ,  każdy  rz ąd  r o z la ty ­
w a łby  s ę  co d z ien n ie .

Czy p. min. S o s n k o w s k ie m u  w ia d o m o ,  że  już 
p o w s z e c h n e  s ą  g lo sy  w ś ró d  o f ice rów :  jeże l i  gen. 
S o s n k o w sk i  zgłosi u s tą p ie n ie ,  t o  m y tak ż e .

Zle s p o s o b y  dz ia łan ia  ro d z ą  złe n a s t ę p s tw a  
i w p ro w a d z a ją  rozw ój ,  k tó r e g o  w tak ie j  p o s ta c i  
w c a le m  życiu p a ń s tw o w e m ,  a już n a jb a rd z ie j  
w w o jsk u ,  w y s t r z e g a ć  się  t r z e b a  ja k  n a ju s i ln ie j1.
„Kurjer Polski"  zaś radzi sprawy nie prze­

wlekać i mówi:
„Z d ro b n y c h  p o c z ą tk ó w  w yw iąza ł  s ię  n o w y  sp ó r  

w łon ie  rządu. Sku tk i  m o g ą  być o p ła k a n e .  Z n o w u  
uw idocznił  się, j a k  ty le  ra z y  w p r z e c ią g u  t rze ch le c ia ,  
p e w ien  b rak  ru ty n y  po l i ty czn e j ,  b ra k  d o św ia d c ze n ia  
w za ła tw ian iu  sp raw ,  k t ó r e  w szędzie ,  z d a rz a ć  się 
m u sz ą ,  a le  z k tó r e m i  u p o r a ć  się  t r z e b a ,  pók i  po ra .  
P r z e w le k a n ie  ich j e s t  n ie ra z  g o r s z e m  złem , niż r o z ­
s t rz y g n ię c ie  s p o r u  w s p o s ó b  m nie j ,  lub więce j  
wadliwy.

B yw ają  k u ra c je ,  k tó r e  lek a rzo w i  w o lno  ro z k ła ­
d a ć  na  la ta ,  a le  z d a r z a ją  s ię  w ypadki ,  w k tó ry c h  
o p e rac j i  n ie  m o ż n a  o d w lek ać .  P rze s i len ie  zby t  
d ługie  k o ń c zy  się  sm u tn o .

K ończyć  s p ó r  t r z e b a .  — J a k ?  K o m p ro m is e m .
S p ra w a  z n a jd u je  się  o s t a t e c z n i e  w rę k a c h  dw óch  

m ęż ó w :  n a c z e ln e g o  w o d z a  i s z e fa  rządu .  T y le  s p o ­
rów , ty le  n ied o sz ły ch  p rz e s i leń  m inę ło  o s ta tn ie rm  
c z a sy  szczęśl iw ie  dzięki im o b u  i t e n  z a ta rg  o s ta tn i ,  
m ie jm y  nad z ie ję ,  p rzep ły n ie .  R rm ja  u s łu ch a  p r z e s t r ó g  
w od za ,  s p o łe c z e ń s tw o  zgodzi się  na  ofiary ,  k tó ry c h  
p r e z y d e n t  g a b in e tu ,  p o p a r ty  z d an iem  to w a rz y sz y ,> 
z a ż ą d a  od  m in is t ra  sk a rb u .  K o m p ro m is u  chcą  
w szyscy ,  a le  l ę k a ją  się  zwłoki".

Ś. p. immKirwii-Hałaaiwski.
Gdy w roku 1919 pojawiać się poczęły 

p ierwsze  prace  literackie Małaczewskiego w „ T y­
godniku I lustrow anym ", krytyka przyjęła je 
z dużym uznaniem,  podkreślając w nich szczere 
wartości  literackie, piękny, opanow an y  język, 
żołnierski niefrasobliwy humor  i to głębokie 
uczucie dla Ojczyzny, które przesycało  formalnie 
pros te  nap ozór,  n iewyszukane,  szczere żołnier­
skie opowieści  młodziutkiego autora .  Ten głę­
boki podkład ideowy nadawał pra com Mała­
czewskiego pewien szczególny cha rakter  i w y­
różniał je zaszczytnie z pomiędzy całego sze ­
regu bezbarwnych,  pozbawionych istotniejszego 
znaczenia u tworów wojennych.  Małaczewski 
przychodził z gotowym, urobionym swoim p o ­
glądem na zadania poety.  Z wielkiego znacze­
nia Słowa zdawał sobie  g łęboko sprawę od 
pierwszego swego wystąpienia  na niwie lite­
rackiej. Wystąpi ł  odrazu,  jako pisarz o zdecy­
do w anym  i nadewszystko  swoim własnym 
obliczu.

Był p isarzem o szerokiej  skali twórczej.  
J a k o  prozaik zdobył  sobie uznanie krytyki t o ­
mikiem swych opowieści  żołnierskich p. t. 
„Koń na wzgórzu",  osnutych przeważnie na 
m o tywach swego tułaczego żywota od żyznych 
pól Podola aż po mroźne pustkowia Murm ań­
skie. J ak o  poeta  drukował swoje u twory we 
wszystkich prawie tygodnikach warszawskich.  
Sztuką sceniczną p. t. „Wigilja Bożego Naro­
dzenia",  k tóra ujrzała światło kinkietów w t e ­
at rze im. Bogusławskiego,  sięgnął nie bez p o ­
wodzenia po laury dramaturga .

Nies t e ty—równocześnie z rozwijającym się 
talentem rozwijała się gruźlica, której  nabawił 
się w czasie swego urozmaiconego żywota  żoł­
nierskiego, w czasie tej dziwnej tułaczki, jaką 
przechodził  żołnierz polski w latach Wielkiej 
Wojny,  nie chcąc złożyć broni w okresie roz pa­
dających się t ronów i potęg.



Nr. 18 G L O S  W O L Y Ń S K 1 9

Stan służby żołnierskiej Małaczewskiego jest  
i stotnie urozmaicony. Zrazu walczy na froncie 
bessarabsko-bukowińskim w mundurze  rosyj ­
skim, gdzie ulega si lnemu zatruciu gazami.  
W mom enc ie  rozpadania się armji rosyjskiej 
przedziera się do 1 korpusu polskiego,  skąd 
w chwili podpisania aktu  rozbrojenia,  wiedzio­
ny szczerym żołnierskim instynktem,  pr zedo­
staje się do „żelaznej" Brygady gen. Hallera 
i bierze udział w chwalebnej Kaniowskiej p o ­
trzebie.

Klęska Kaniowska nie złamała jego sił. Na­
rażając się na tys iączne niebezpieczeństwa,  
przekrada się na brzeg Murmański ,  _ „gdzie 
ostatnia śmierci szubienica",  s tąd  zaś przez 
Francję dopiero  w 1919 roku wraz z armją 
gen. Hallera zjeżdża do kraju.

Ta ciężka, pe łna  niezwykłych przygód,  t u ­
łaczka żołnierska odbiła się fatalnie na stanie 
zdrowia młodego poety-żołnierza.  Wyniszczony 
wojną organizm spalać poczęła szybko gruźlica. 
Wyjazd do Zakopanego  tylko nieznacznie prze­
dłużył życie,—nie zdołał jjwrócić sił znękanemu 
ciału i wesprzeć  marzącego  o wielkich pracach 
ducha.

Zmarł d. 19 kwietnia,  przeżywszy zaledwie 
27 lat. . . |  |

Przedwczesna ta śmierć okrywa żałobą naj 
młodszą l iteraturę polską,  wśród której  Zmarły 
zapowiadał  się, jako pierwszorzędny talent.  

Cześć Pamięci żołnierza-poety.  J ■

5 ®  moim dobrym , o p i t k n u j m  H i e m .
Bądź  m o i m  d o br y m,  o p i e k u ń c z y m  d u c he m,  
An i o ł em S t r ó ż e m ,  j ak  mał e j  dziecinie,
Br o ń  mię  o  ka żd ej  s a m o t n e j  godzinie  
P r z e d  życia  c iężkim,  ż e l a z n y m  o b u c h e m .

Bądź  mi  p r o m i e n i e m ,  gdy n ie bo  t a k  sza re ,  
Gdy k r o p l e  d e s z c z u  o s zyby  t a k  dzwonią ,
Gdy zwiędłe  l iście w z a j e m  sie gonią,
Gdy j e s i e ń  n ies ie  p e ł n ą  d e s z c z u  czarę .
Przyj dź  w t e d y  do mnie  ł a g o d n a  i c icha 
I p o ł óż  r ę k ę  na  m e j  b i edne j  głowie  
I s p ó j r z  mi w o czy  d o b r e m i  o c z y m a  —

A j a  z a p o m n ę ,  że  z życia  kiel icha 
M a m  j e s z c z e  wypić  k r op lę ,  c o  mi powi e ,
Że p o z a  ż yc i em — więce j  nic już  niema .

Szary.

Kronika życia
W ielka kw esta  m ajow a.
W całej Rzeczypospol i te j  

Polskiej, od całego szeregu lat, 
według ustalonej  tradycji,  w 
okresie obchodu Konstytucji  
Trzeciego Maja, od by wa się t. 
zw. wielka kwesta  majowa na 
cele oświaty  narodowej.

Całe społeczeństwo,  świa­
dom e swych zadań i obowiąz­
ków, zawsze poczuwało się do 
składania większych ofiar p ie­
niężnych w tym  czasie na rzecz 
instytucji oświatowych.

Otóż  Komitet  obchodu  Kon­
stytucji  3 Maja w Lucku wzywa 
całe społeczeństwo,  urzędy i in­
s tytucje społeczne i handlowo- 
przemysłowe,  by nie poża ło­
wały grosza na tak  święty 
i wzniosły cel.

Komitet  obchodu  czuje się 
w obowiązku p rzypo mnieć  ca ­
łemu społeczeństwu,  że Polska 
Macierz Szkolna w Lucku ma 
do spełnienia o lbrzymie zadania,  
k tóre wymagają  bardzo dużych 
funduszów społecznych.

Polska Macierz Szkolna w Luc­
ku w r. b. prowadzi  i u t rzy­
muje  nas tępujące  instytucje 
oświatowo-kulturalne:  1) szkołę 
handlową,  jedyną na całym 
Wołyniu, 2) kursy handlowo- 
dokształcające,  3) kursy m a tu ­
ralne, 4) bursę dla niezamożnej  
młodzieży (40 uczni na całko- 
wi tem bezpła tnem utrzymaniu 
i 22 za niewielką opłatą) ,  5) p o ­
pularne odczyty,  kursy dla anal ­
f abe tów i t. p.

To też komite t  obchodu 
Konstytucji  Trzeciego Maja, 
chcąc przeprowadzić wielką 
kw est ę  majową  na powyższe  
cele z jaknaj lepszym wynikiem 
finansowym, uprasza,  ażeby:

1) wszystkie urzędy i miesz­
kańcy zaopatrzyl i  się w nalepki 
przed d. 3 maja,  by  w dniu. 
tym, tak uroczystym,  wszystkie 
okna były za op at rzone  w po- 
mienione nalepki; (musimy o tern 
pamiętać ,  że cała Polska w ten 
sposób zaznacza swe uczucia 
na ro do we  i d latego śpieszmy 
nabyć owe nalepki,  by żaden 
d om  kresowy nie pozostał  dnia 
tego bez znaku godła n a rodo­
wego);  .

2) wszystkie instytucje finan­
sowo-handlowe przyznały 15% 
z dziennego obrotu  w p ew nym  
określonym dniu, lub też ofia­
rowywały wię kszą .sum ę;

3) wszyscy mieszkańcy za­
pisywali się na specjalnych li­
s tach ofiar; ,

4) w s z y s c y  wzięli l iczny udział
W zb ió r ce  k w e s t y  m ajow ej .

Zapisy i zgłoszenia osób 
przyjmuje kancelarja P. M. S. 
przy ul. Chłodnej Nr. 5, od  12 
do 2 popoł .  Wszelkie ofiary 
przyjmują się tamże.

Spieszmy złożyć jaknajwięk- 
szą ofiarę na ołtarzu oświaty 
narodowej ,  po m nąc  że c iem­
nota  ludu gubi najpotężnie jsze 
państwa,  a oświata doprowadza 
do wolności,  potęgi  i dobrobytu .

K om itet obchodu
K onstytucji 3 M aja  w Łucku.

O bchód św ięta  3 maja 
w Lucku.

Na posiedzeniu  organizacyj- 
nem w dniu 22 b. m. wybrany 
został  komite t  obchodu,  do k tó ­
rego weszło 23 osoby.  Prze­
wodniczącym komite tu  wybrano 
burmist rza J.  Suszyńskiego.  
W łonie komite tu  powstało  
4 sekcje: dekoracyjna,  której
przewodniczy p. s tarościna Po- 
doska,  akademji— pod p rzew od­
nictwem p. Wyrzykowskiego,  
pochod ow a pod p rzew odni ­
c twem  p. pułk. Kalabińskiego, 
oraz f inansowa z p. dyr. Śli­
wińskim na czele.
O tw arcie resursy kresow ców .

W ubiegłą niedzielę odbyło 
się w Lucku otwarcie resursy 
kresowców w lokalu przy ul. 
Jagiellońskiej  Nr. 31. Aktu p o ­
święcenia lokalu dokonał  ks. 
prałat Czyżewski,  proboszcz 
łucki. W związku z tern odbył 
się bankiet ,  w którym oprócz 
licznego zas tępu członków klubu 
wzięło udział wielu zaproszonych 
gości, wśród nich w imieniu p. 
wojewody naczelnik wydziału 
p. Górecki.  Podczas bankietu 
z inicjatywy p. Fr. Szpali, n ad ­
komisarza insp. policji państw.,  
zebrano na rzecz repat r jantów 
45,135 mk. zaś z inicjatywy p. 
Góreckiego 37,155 mk. na za- 
kupno  for tepjanu koncertowego,  
co umożliwi po uzupełnieniu 
tego funduszu i po  zakupieniu 
for tepjanu urządzanie w Lucku 
koncertów.
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y ł dm inist racja „Głosu Wołyńskiego“ zawiadamia P. P . Prenu­
meratorów miejscowych, że wobec zbyt powolnego doręczania naszego 
pisma przez pocztę może dostarczać „ Głos W ołyński“ eP. CP. Prenu­
meratorom do domów za dopłatą 10 mk- od numeru, czyli 130 mk- 
kwartalnie.

Przy resursie jednocześnie 
zos tała o twar ta  res tauracja  bar ­
dzo dobrze  prowadzona,  k tóra  
niewątpliwie s tanowić będzie 
dla i stniejących w mieście p o ­
dobnych zakładów skuteczny 
bodziec do podniesienia ich p o ­
z iomu ze względów ko nkure n ­
cyjnych.
Dwa  miłe wieczory w Łucku.

W ubiegłą s obo tę  publicz­
ność  łucka miała sposo b n o ść  
zapoznać  się bliżej z głośnymi 
ar tys tami  warszawskimi .  Na sce­
nie bowiem domu ludowego w y­
stąpili: p. Hanusz,  który  odśpi e­
wał kilka wytwornych,  h u m o ­
rystycznych piosenek,  p. Pflan- 
zówna,  z produkcjami  tanecz- 
nemi, k tóre n ies tety na małej 
i ubogiej  scence  domu ludowe­
go nie mogły należycie wy ka ­
zać jej talentu,  melodeklam ator  
Szatkowski ,  k tóry doskonale  za­
deklamował  wiersz na śmierć 
pułk. Romanowa ,  oraz wierszy­
ki o klarnecie i o m ał ym  żoł­
nierzyku.

Sala d om u ludowego była 
sz.czelnie wypełniona,  a artyści 
warszawscy z zapałem oklaski ­
wani.

Drugi wieczór niedzielny, 
przyniósł  występ  sceniczny m ło ­
dzieży gimnazjalnej.  Mianowicie 
sekcja dramatyczna Koła s a m o ­
kształcenia młodzieży g im na­
zjum im. T. Kościuszki odegrała 
z n iemałem powod zen iem na 
scenie w dom u ludowym o b ra ­
zek dramatyczny  Królińskiego 
z dni powstania 1863 r. p. t. 
„ Janek  Biały", osnuty  na tle 
walk powstańczych.  Oprócz t e ­
go chór uczniowski  wystąpił  ze 
śpiewami z cyklu „Polska pieśń 
ludowa".  Wszystko to  złożyło 
się na miłą całość, a wysiłki 

' młodocianych am a to r ó w  s p o t ­
kały się z ogólnem uznaniem.

Związek ziemian wołynia.
W tygodniu ubiegłym odbył 

się w Lucku dwudniowy zjazd 
władz naczelnych Związku zie­
mian Wołynia,  k tóry powziął  
szereg doniosłych uchwał, m a ­
jących na względzie za pew nie­
nie ins ty tuc j i . ziemiańskiej  p o ­
ważnych pods taw  f inansowych 
i większej spoistości  organiza­
cyjnej.

Po rozpat rzeniu wyniku prac

dotychczasowych rada nadzor­
cza przyszła do wniosku,  że 
w przeciągu os ta tn iego  roku, 
który był faktycznie p ierwszym 
rokiem pracy organizacyjnej 
Związku, instytucja z iemiańska 
rozwinęła się bardzo pomyślnie  
i przynios ła swoim cz łonkom 
niewątpliwie po ważne korzyści.  
Co pr aw da  praca  k ierowników 
instytucji musiała iść po linji 
s am o o b ro n y  i krytyki,  zamiast  
przybrać cha rakter  twó rczy—w 
każdym razie i pod tym wzglę­
d em  praca  zarządu okazała się 
owocną.

Świadomość organizacyjna  
i przywiązanie do swojej  insty­
tucji ogarnęła  dziś już ogół zie- 
miaństwa wołyńskiego,  a umie­
ję tne  kierownictwo instytucji 
zapewni ło jej uznanie i powagę 
wśród miejscowych s tosunków.

Zamiast  dawnego rozbicia 
i pesymizmu,  pom imo  rzeczy­
wiście wyją tkowo  niesprzyja ją­
cych okoliczności pracy,  zie- 
miaństwo wołyńskie wykazuje 
dziś dużo har tu i iście kresowej  
zaciętości ,  potrafiającej tworzyć 
nowe życie na jeszcze dym ią ­
cych popiołach bez pewności ,  
czy znów jaki n iepomyślny 
wiatr nie obróci  w niwecz n o ­
wej pracy ił nowych wysiłków.

D o tk n ię to  też  s p r a w  pol i ­
t y c z n y c h  i nas ze j  p a ń s t w o w e j  
pol i tyki  k re so wej ,  lawirującej  
ciągle p o m i ę d z y  różn em i  Scyl­
lami i Cha rybdami ,  na jczęściej  
n i e p o m y ś ln ie ,  n i e s te ty .

Wynies iono z tych obrad 
wrażenie,  że żywioł ziemiański 
na Wołyniu, pozos tan ie  bądź 
co bądź i nadal jednym z naj­
bardziej  twórczych e lementów 
polskich na Wołyniu.

Z poczty.
Tutejszy urząd pocz tow y k o ­

munikuje,  że z dniem 1 maja 
r. b. pocz ta  będzie  nadchodzi ła 
2 razy dziennie do Lucka,  a nie 
jak dotychczas  raz na dzień.

Poczta do Lucka będzie przy­
bywała pociągami:  Nr. 2353 o 
godz.  5.55 rano i Nr. 23 l7  o gpdz. 
5 .10 popołudniu ,  wysyłana  zaś 
będzie pociągami: Nr. 2314 o 
godz.  12.2a w południe i Nr. 2320 
o godz. 10.40.

O podatkow anie  spirytusu 
w Łucku.

Rada magis t ra tu  m. Lucka 
uchwaliła p o d a t ek  miejski od 
wszelkiego rodzaju alkoholu, 
w wysokości  10% pobieranych 
przez rząd opłat  akcyzowych,  
t. j. 200 mk. od j ednego  litra 
100% spirytusu i wytworów 
wódczanych i 10% opła ty  cel­
nej od win,  sp rowadzanych 
z zagranicy,  łącznie z dop ła t ą  
do cła. Nie podlegają opłacie 
wina owocowe,  bezalkoholowe.

Hygjena dziecka.
2 maja b. r. zawi ta do Lucka 

lotny oddział „Propagandy  hy- 
g jeny dziecka",  amerykańskiego  
czerwonego krzyża, celem wy­
głoszenia szeregu odczytów z 
zakresu hygjeny.  dziecka dla 
młodzieży szkół średnich oraz 
dla osób starszych,  in teresują­
cych się tą sprawą.  Wszystkie 
odczyty o dbędą  się w tea t r ze  
„Odeon" i będą  i lustrowane 
obrazami  świetlnymi.

Odczyt  dla m at ek  odbędzie  
się 2 maja o godz.  5 po po ­
łudniu, zaś o godz. 8 wieczo­
rem odczyt  ogólny dla szerszej 
publiczności.  Odczyty  te w y ­
głoszą lekarze-pre legenci  am. 
czerw, krzyża. Ws tęp  dla wszys t ­
kich bezpłatny.

Zwracamy uwagę miejsco­
wej publiczności,  zwłaszcza 
m a tek  i nauczycielstwa na te 
odczyty,  do tyczące  tak  donios- , 
łej kwestji ,  jak pielęgnowanie 
zdrowia dzieci.
N ow y burmistrz w Krzemieńcu.

Dotychczasowy burmist rz m. 
Krzemieńca na podstawie  włas­
nego podania  został  zwolniony 
z za jmow anego  s tanowiska.  Na 
jego miejsce został  zamiano­
wany burmis trzem dr. J .  Beaupre.
„Czarna maska" w Równem.

„ W ołynskoje Słowo"  donosi,  
że w Równem w ostatnich cza­
sach miały miejsce dwa nowe  
wypadki napa dów  bandyckich.

Dnia 9 b. m. o północy 
dwuch bandytów,  zaopa trzonych 
w czarne maski,  dokonało  n a ­
padu i rabunku na mieszkanie 
spadkob ier ców zmarłego rabina 
Samuela  Rojtenberga.  Wskutek 
a larmu podnies ionego przez na-



padniętych,  bandyci,  wys t rz e­
liwszy dwa razy, zbiegli.

Gorszy dla napadnię tych 
obrót  miał napad na rodzinę 
Szlufbandów,  zamieszkałej  przy 
ul. Szkolnej w domu Rejbota.  
Tu o godzinie 2-giej po  północy 
do mieszkania energicznie za­
pukano i zażądano otw.arcia. 
Na zapytanie,  kto puka dała się 
słyszeć odpowiedź:  „Policja—
w celu rewizji do kum en tów  o so ­
bistych. Otworzyć natychmias t"! 
Kiedy młody Szlufband otworzył  
drzwi, do mieszkania wpadło 
dwuch bandy tów w carnych 
maskach,  uzbrojonych w rewol­
wery, którzy, nakazawszy zbu­
dzonym ze snu zachowanie  naj-_ 
zupełniejszej ciszy, przystąpil i  do 
rabunku.  J e d e n  stał na czatach 
przy drzwiach z rewolwerem 
w ręku,  gotów s trzelać przy naj­
lżejszym ruchu właścicieli miesz­
kania, a drugi rozpoczął  p rzeszu­
kiwanie wszelkich schowków,  
żądając oddania pieniędzy i bi- 
żuterji. Operacja  ta t rwała całą 
godzinę,  pocz em  bandyci,  za­
brawszy mas yw ny  złoty zegarek 
męski  z łańcuszkiem,  damski  
złoty zegarek z długim łańcusz­
kiem, pierścień z brylantem 
oraz kilka mniejszych ko sztow­
ności, jakie w d om u znaleźli 
i, nakazawszy,  aby nikt w cią­
gu kwadransa  nie ruszał się 
z miejsca,  zbiegli.

W obu tych w yp adk ach  pO' 
licja prowadzi  dochodzenia,  nie­
s te ty  dotychczas bez p o żą d a ­
nego wyniku.

„ P olkopodol
Nad przywróceniem do n o r ­

malnego s tanu s tosunk ów  ek o ­
nomicznych na kresach,  a w 
szczególności na Wołyniu, dziel­
nie pracuje pr zem ys ło w o-h an ­
dlowe t -wo „Polkopodol" ,  które  
powsta ło  w swoim czasie jako 
zrzeszenie poważnych p rz em y ­
s łowców i obywateli  ziemskich 
na Podolu.  Dokąd warunki  p o ­
li tyczne pozwalały na to,  t o w a ­
rzys two wypełniało swoje za­
dania natu ry  handlowej  i s p o ­
łecznej na Podolu.  Po rozbiciu 
jego organizacji  przez bolsze- 
wizm, przeniosło się ono do 
Polski i rozpoczęło  pracę  na- 
nowo, osiadając na s tałe w War­
szawie i obierając jako teren  
swej działalności — Wołyń.

Dziś „Polkopodol"  zajmuje 
w hand lowym świecie polskim 
wybi tne miejsce,  zatrudnia pr ze ­
szło 100 pracowników,  posiada 
18 filji w najważniejszych punk ­
tach Wołynia,  a składy hur towe 
i sk lepy detaliczne w Lucku,

Równem,  Dubnie, Krzemieńcu, 
Włodzimierzu,  Sarnach,  Korcu 
i Ostrogu. Obecnie jes t „Pol­
kopodol"  na Wołyniu na jp o ­
ważniejszym dos tawcą  ws zys t ­
kiego co po tr ze bn e dla o d r o ­
dzenia teg o kraju, a więc 
manufaktury ,  odzieży,  obuwia 
i przedmiotów codziennej  uży­
teczności ,  jak sprzęty  domowe,  
naczynia i t. p., mater ja łów 
budowlanych oraz narzędzi rolni­
czych wszelkiego rodzaju i typu.  
Ponad to  towarzystwo to u sku­
tecznia na Wołyniu zakupy 
miejscowych produk tów dla 
rządu i wojska i wraz z „Koo­
peracją rolną" jes t instytucją 
rozdzielczą mater ja łów dla o d ­
budowy,  rozdawanych ludności 
kresowej  przez ministers two 
robót  publ. i urząd odbudowy.

Wreszcie „Polkopodol",  w zro­
zumieniu potrzeb  oświatowych 
i kulturalnych ludności ukraiń­
skiej zainicjował wydawnictwo 
podręczników i książek w języ­
ku ukraińskim, k t óreby  o d p o ­
wiadały wymaganiom tutejszych 
szkół i czytelników.

Z drugiej s trony „Polkopo­
dol" postawi ł sobie za zadanie 
zorganizowanie  zdrowego i jak- 
największych rozmiarów handlu 
z Rosją. W tym  celu towarzy­
s two od kilku już miesięcy p ra ­
cuje nad nawiązaniem s tosun­
ków ekonomicznych z Rosją 
i Ukrainą sowiecką i już k on­
st ruuje swój własny apa ra t  
w ten sposób,  by módz przy 
pierwszej  sposobności  dot rzeć 
handlowo w głąb tych krajów, 
a przynajmniej  os tatn iego i wiel­
kim zadaniom nasycenia  rynku 
ukraińskiego za p o m o cą  pol­
skiego towaru podołać.  Dzięki 
swej znajomości  rynku i lokal­
nych s tosunków,  oraz kilku 
mies ięcznej  pracy przyg otow aw ­
czej „Polkopodol"  jes t  może 
jedyną firmą przyg otow aną już 
dzisiaj do prowadzenia handlu 
z Rosją i Ukrainą i przedstawia 
zdrowo i logicznie zbudowaną  
organizację dla handlu z tymi 
krajami, to też i w najbliższych 
numerach  pisma naszego  p o ­
dam y  o niem dalsze w iado­
mości.
„Miljonówki" wygrane a nie- 

podjęte.
Krakowski „Kurjer Codzien­

ny" podaje  wykaz nu merów obli­
gacji państw,  pożyczki premjo- 
wej, na' k tóre  padły wygrane,  
a po które  dotychczas nikt się nie 
zqłosił. Num era  te  są: 0,715,122; 
2,154,313; 0,188,746; 2,486,758; 
1,735,216; 4,589,735.

Ostatnio,  22 b. m., wyloso­

wany został  Nr. 0,808,442, sp rze­
dany w Warszawie.

J a k  słychać w niedługim 
czasie obligacje państw,  p o ­
życzki premjowej  będą  n o to ­
wane na giełdzie.

Ś l u b  p-ny Anny Omiecińskiej 
z p. S te fan em  G runerem  odbyt się 
w dniu 22 bm. Zebrani na uczcie w e­
selnej  goście złożyli na ręce  ks. szam- 
belana J. Zwolińskiego kw otę 115000 
mkp, na rzecz łuckiego koła p rzy ja ­
ciół harcerstw a.

O F I A R Y
na rz ecz  „C zerw o n ego  Krzyża".

P. Dr. Radwański . . . .  3.000 mk. 
„ m ece nas  S i o ma . . . .  3.000 
„ dyrek to r  Pietkiewicz . . 3.000 „
„ inż. Adolf Fedorowicz . 1.000 „

Korespondencje.
Z Krzemieńca.

W d. 11 kwietnia r. b. wy­
dział rolny s taros twa wyznaczył 
licytację na  oddanie  w dzierża­
wę na sezon rolny tegoroczny 
nas tępujących folwarków,  prz e­
jętych w r. 1921 na własność 
państwa pod osadnic two woj­
skowe i nie zużytkowanych na 
cel powyższy:

1. Folwark Mołotków,  gm. 
Białozoreckiej ,  pow. Krzemie­
nieckiego,przest rzenia 115 dzies.

2. Folwark Krzywczyki,  gm. 
Wiśniowieckiej,  pow. Krzemie­
nieckiego,  o przes trzeni  433 dzies.

3. Folwark Dzwiniacze, gm. 
Wiśniowieckiej,  pow. Krzemie­
nieckiego, o przes trzeni298dzies .

4. Folwark Wilja, gm. Borec­
kiej, p o w .  Krzemienieckiego,  
o przes trzeni  180 dzies.

5. Folwark Napadówka,  gm. 
Borsukowskiej ,  pow. Krzemie­
nieckiego,  o przes trzeni  116 
dzies.

6. Folwark Szyły, gm. Wiś­
niowieckiej, pow.  Krzemieniec­
kiego, o przes trzeni  90 dzies.

7. Folwark Radziwiłłów, gm. 
Radziwiłłowskiej, pow. Krzemie­
nieckiego,  o przes trzeni  400 dzies.

8. Folwark Jan ko wce,  gm. 
Borsukowskiej ,  pow. Krzemie­
nieckiego, o przes t rzeni  68 dzies.

9. Folwark Szczasnówka,  gm. 
Białozoreckiej,  pow.  Krzemie­
niecki o przes trzeni  161 dzies.

Ponieważ w projekcie u m o ­
wy dzierżawnej ,  za p ro p o n o w a­
nym przez s taros two,  t e n u ta  
miała wynosić 1672 puda żyta 
z dziesięciny, przyczem przy 
wzięciu pola w dzierżawę t rzeba 
było opłacić 50 %  przybliżonej 
tenutu ,  reflektanci uznali te  w a­
runki za zbyt  ciężkie i cofnęli 
się. Licytacja rezultatu nie dała



i p e w n i e  sk o ń c z y  się na  tern,  
że  z 1861 dz ies ięc in  ziemi,  p r z e ­
zna c z o n e j  do  wydz ierżawienia ,  
za l edwie  n i eznaczn ą  część  o bs i e ją  
chłopi ,  a r e s z t a  bę dz i e  o d ł o ­
go wała .

G o s p o d a r s t w o  t e g o  rodzaju,  
k t ó r e  m o ż n a b y  ochrzc ić  m i a ­
n e m  p a ń s t w o w e g o  p op ie ran ia  
od łog ów ,  nie p o w s t r z y m u j e  z u ­
pe łn ie  da l sz e g o  p r z e d w c z e s n e g o  
p r z e j m o w a n i a  ziemi p rz ez  p o ­
w ia to w y  k o m i t e t  n a d a w c z y  p o d  
o s a d n ic tw o  w o js k o w e ,  a n a w e t  
świeżo  p r z y j ę t o  2000 dz i e s ię ­
cin z m a j ą t k u  Bia łozorka.

Z tygodnia.
Sprawy polskie.

150-ta r o c z n ic a  u s ta n o w ie n ia  Ko­
m isji e d u k a cy jn e j  w d. 14 paździer­
nika 1773 roku będzie obchodzona 
nietylko uroczystym i obchodami, lecz 
przedew szystk iem  usiłowaniem uśw ia­
domienia spo łeczeństw a  o wielkiem 
znaczeniu prac  poprzedników  naszych 
za po m ocą  wydawnictw his torycznych, 
pedagogicznych i naukowych. W tym 
celu utworzył się już k om ite t  sp ec ja l­
ny, na k tó rego  czele  stoją: prof. 
B. Dembiński,  prof. S. Dickstein, prof. 
A. Kryński i Dr. K. Konarski.

K om ite t ściślejszy obchodu uchw a­
lił zwrócić się do wszystkich uniw er­
sy te tów  i kura tor jów  szkolnych z w ez­
waniem d o  tw orzenia  lokalnych k o ­
m ite tów. Biuro k o m ite tu  czynne jes t  
w pałacu  S tasz ica  (Gabinet m a te m a ­
tyczny Tow. Naukowego).

O d z n a c z e n ie  p rez esa  R k ad em ji  
u m ie ję tn o ś c i .  Dzienniki krakow skie 
donoszą , że 26 bm., wojewoda k ra ­
kowski, dr. Gałecki, wręczył odznakę 
orderu  Orła Białego prezesowi po l­
skiej Rkademji umiejętności,  p ro fe so ­
rowi dr. Kazimierzowi Morawskiemu.

N acz e ln ik  P a ń stw a  podpisał n o ­
minację p. Sew eryna Ludkiewicza na 
prezesa  głównego urzędu ziem skiego, 
zwalniając jednocześn ie  p. Makul- 
sk iego z ty m czaso w eg o  kierownictwa 
teg oż  urzędu.^ P. Ludkiewicz był kie­
rownikiem d ep a r tam e n tu  rolnictwa 
przy tym czasow ej komisji rządzącej 
w Wilnie. Przekonaniow o zbliżony 
je s t  do lewicy.

M ajow y d o d a te k  do p en sj i  u rzę ­
d n iczych . Rada ministrów, uchwaliła 
w myśl wniosku ministra skarbu, 
p. Michalskiego, przyznać, wszystkim 
cywilnym i wojskowym  funkcjonarju- 
szom  państw ow ym  jednorazow y do­
datek  60 p rocen tow y  w s to su n k u  do 
pełnej pensji kwietniowej. D odatek  
ten  będzie wypłacony d. 1 maja, 
a najpóźniej w pierwszym tygodniu 
teg o  miesiąca.

Ilu R osjan przyby ło  do Polsk i .  Wo­
bec pojawienia się w prasie  wzmianki, 
jakoby  łącznie z rep a tr ian tam i p rze ­
dosta ła  się znaczna ilość Rosjan do 
naszego  kraju, biuro Nadzwyczajnego 
Komisarza do spraw repatrjacji  za­
wiadamia, że według danych, o p a r ­
tych na rejestrac ji  urzędowej,  wśród 
ogólnej liczby repa tr jan tów , którzy 
powrócili do dnia 1 stycznia 1922 r. 
w liczbie 488,369, było Białorusinów 
i Rusinów 302,014, Rosjan zaś było 
7,098. Białorusini i Rusini są to  włoś­
cianie, wracający na własny grunt,

z k tó rego  zostali podczas  działań 
wojennych do głębi Rosji wypędzeni. 
Rosjanie za tem  wśród ogólnej masy 
repa tr jan tó w  stanow ią  1.46 prc.

S e j m  k o w ie ń s k i  uchwalił us taw ę  
rolną, wywłaszczając Właścicieli ziemi 
ponad  80 ha. U staw a ta  w ymierzona 
je s t  przeciwko Polakom.

Kronika polityczna.
N acz e ln ik  P ań stw a  w połowie 

m aja  ma wyjechać do B ukaresz tu  
w gościnę do króla Ferdynanda, 
a s tam tąd  ma udać się do Belgradu, 
gdzie w eźmie udział w obrzędzie  za­
ślubin króla A leksandra z królewną 
rum uńską  Marją. Ślub ma się odbyć 
1 czerwca. Podczas pobytu  N aczel­
nika Państwa będą p row adzone  ro ­
kowania o zawarcie  układów między 
Polską a Jugosławią.

R a tyfik acja  u m o w y  z Rurnunją. 
Parlam ent rumuński ratyfikował je d ­
nomyślnie, bez dyskusji um o w ę  h an ­
dlową polsko-rum uńską, poczem  mi­
nis ter  spraw zagranicznych zawiado­
mił obie izby, że w skutek  umowy 
późniejszej między obu rządami, po l­
skim i rum uńskim  anulowany został 
art. 5 pro tokó łu  k oń cow ego .—J a k  
w iadom o rząd polski przedłożył już 
Sejmowi konw encję  handlową polsko- 
rumuńską.

D e p e sz a  króla  se r b s k ie g o .  Na­
czelnik P aństw a o trzym ał od  króla 
A leksandra serbskiego, k tóry  odzna­
czony zosta ł  O rderem  Orła Białego, 
d ep eszę  następującą:

J. Eks. Pan Naczelnik Państwa, 
Warszawa.

Minister R zeczypospolite j Polskiej 
doręczył mi dzisiaj rano odznaki o r ­
deru Orła Białego, k tó re  Pan zechciał 
mi nadać. W tym now.ym dowodzie 
przyjaźni Naczelnika P aństw a po l­
skiego  widzę pragnienie  dalszego 
zacieśnienia więzów, łączących nasze 
państwa, i w tej myśli p roszę  Pana, 
by zechciał przyjąć wyrazy moich 
najlepszych życzeń pomyślności dla 
Polski i szczęścia  dla Niego.

Aleksander.
Układ m ięd zy  W a tyk an em  a Ro­

sją  dla och ron y  katolików, jak  do­
nosi „Secolo" zosta ł  zawarty. Llkiad 
dotyczy tak że  szerzenia  katolicyzmu 
w Rosji. Wedle tego  układu do Rosji 
m ogą  przybywać duchowni katoliccy, 
nie wyłączając jezuitów i zajm ować 
się w ychowaniem młodzieży, a dalej 
F ranciszkanie  dla p ropagandy  wiary. 
Będą mogły przybywać tak że  zakon­
nice, k tórym  pozwoli się na pielę­
gnowanie  chorych, oraz  na uprawianie 
dzieła miłosierdzia, zwłaszcza w o k o ­
licach do tknię tych głodem.

Kronika ekonomiczna.
N ow e linje k o le j o w e  w  P o ls c e

dla tranzy tu  do Rosji zap ro jek tow ała  
delegacja  polska w Genui w spec ja l­
nym m em orja le ,  a to: 1) Bytom — 
Działdowo — O stro łęka  — Stołbce; 
2) B y t o m  — Tarnobrzeg  — Hrubie­
szów — R ó w n e ;  3) Kępno — Wyglę- 
dów — Piotrków — Radom — Lublin.

P ro jek t przewiduje  nad to  budow ę 
składów dla handlu tranzy tow ego  
w Wilnie, B iałymstoku, Brześciu, 
Kowlu, Lwowie i Warszawie, a to  
wobec niezdolności odbiorczej i p rze ­
wozowej kolei rosyjskich.

U c h w a ły  rady f in a n so w e j  p o ­
wzięte 21 i 22 bm. dotyczyły między 
innemi sprawy zakładania w Polsce 
spó łek  akcyjnych z kapita łem  w ob­
cej walucie. Rada jednogłośnie  uznała 
za wskazane, żeby zakładanie spółek

akcyjnych z kapita łem  w walucie ob ­
cej było dozw olonem  na czas p rzej­
ściowy aż do chwili us talenia  się w a­
luty polskiej, jako wyjątek od reguły, 
wymagającej,  aby wszelkie p rzeds ię ­
biorstwa miały kapitał w yrażony w wa­
lucie krajowej.

P onadto  rada finansowa rozw a­
żała sp raw ę założenia banku bile to­
w ego i zasady finansowania budowli 
państwowych, oraz  omawiała bardzo 
szczegółowo spraw ę ko le jow ego n ie­
doboru  budżetow ego.

G iełda  z b o ż o w a  w e  L w ow ie ,  jak 
d onoszą  dzienniki małopolskie, z o s ta ­
nie w najbliższym czasie założoną 
i o tw a r tą  dla obrotów.

Ulgi p r z e w o z o w e  dla n a s io n  
s ie w n y c h  i sadzeniaków  ziemniacza­
nych zostały  w prow adzone  ro zp o rzą ­
dzeniem ministra kolei żelaznych 
z 7 m arca b. r. (Dzień. Ustaw Nr. 18 
poz. 157). Nasiona s iewne zbóż i traw, 
nasiona  ogrodow e i w arzywne ojraz 
nasiona  drzew owocowych, leśnych 
i sadzeniaki z iem niaczane będą  p rz e ­
w ożone w okres ie  od 1 m arca  do 
15 m aja każdego roku jako  ładunki 
pośp ieszne  za opła tą  według s taw ek  
ustalonych dla ładunków zwykłych 
za doręczen iem  świadectw minister­
s twa rolnictwa i dóbr państwowych. 
Świadectwa ulgowe m ożna otrzym ać 
w urzędach  wojewódzkich (Wydział 
rolny), Waga poszczególnych p rzesy ­
łek nie m oże  przekraczać  500 klg. 
W roku bieżącym przewóz ulgowy 
rozpoczął się do 1-go kwietnia.

P rz e jęc ie  sa l in  p a ń s t w o w y c h  
p rzez min. skarbu  zosta ło  p o s ta n o ­
wione. W sprawie te j toczyły się już 
od dłuższego czasu p e r t rak tac je  mię­
dzy m in is ters tw em  przem. i handlu, 
w k tó reg o  zarządzie technicznym sa ­
liny państw, do tychczas  się znajdo­
wały, a min. skarbu  do k tó reg o  n a ­
leżała tylko eksp loa tac ja  handlowa. 
Saliny są tern przedsięb iorstw em  pań- 
s twow em , k tó re  teraz  na jlepsze daje 
rezulta ty ,  bo produkcja  jego  wynosi 
160 proc. produkcji p rzedw ojennej .

P ły w a ją cą  w y s ta w ę  na W iśle  
o rganizuje  la tem  b. r. Spółka „P o l­
skie W ystawy R uchom e" .  „Pływająca 
W ystawa Wiślana", będzie również 
i targ iem , bo będzie miała za zada­
nie uskuteczn ian ie  sp rzedaży  a r ty ­
kułów w ystawionych w drodze przyj­
mowania na podstawie wzorów ob- 
s ta lunków lub też  w drodze bez p o ­
średniej sp rzedaży  różnych tow arów  
podczas  sam ej wystawy. Wystawa 
ma przepłynąć w okres ie  od 20 maja  
do 20 sierpnia od Krakowa aż do 
Gdańska, zatrzym ując  się po drodze 
w 35 punktach  w każdym na 2—3 dni.

O g ro m n e  za p o tr z e b o w a n ie  na  
d rzew o  w Niemczach zos ta ło  w ywo­
łane nałożeniem przez  kom isję  repa- 
racyjną na Niemcy kon ty gen tu  w ilości 
3 miijonów 700 tys ięcy pokładów 
kolejowych, k tó re  m uszą  być d o s ta r ­
czone ' w tym  roku. Skutkiem  teg o  
wzrosły ceny drzewa do niebywałej 
wysokości. Za m e t r  sześc ienny drze- 

* wa so sno w ego  płacą ta m  te raz  2 do 
3 tysięcy  m arek  niemieckich, podczas  
gdy jeszcze  w lutym cena  ta  w yno­
siła 585 do tysiąca p a rę se t  marek. 
Zwłaszcza na drzewo polskie istnieje  
ogrom ny popyt.  Za m e tr  sześcienny 
drzewa płacą na pograniczu polsko- 
n iemieckim 3750 m arek niemieckich. 
Niemcy nie m ogąc zdobyć tak  wiel­
kiej ilości drzewa na odszkodow anie 
dla Francji, wystąpiły do komisji 
reparacy jnej  z wnioskiem obniżenia 
k on ty gen tu  do 1 miljona 280 tysięcy 
pokładów kolejowych.
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Z ostatniej chwili.
W arunki sow ie tów .

Cziczerin oświadczył w Genui, że 
sowiety żądają:

1) natychm iastowego uznania so­
wietów de jure;

2) natychm iastow ego podania cyfry 
pożyczki ja ką  m ocarstwa udzielą Rosji;

3) Rosja otrzym a trzydziestoletnie  
odroczenie spła ty długów  i procentów  
od długów  przedwojennych;

sglaszeniowym. nilpw aip
powierzy rep rezen tac ję  po w aż­
nych wydawnictw na bardzo 

korzystnych  warunkach

B i u r o  „ REKLAMA “ 
LUBLIN, 

ul. Kościuszki Nr. 8.
365—2—2

4) niema m owy o uznaniu długów  
wojennych;

5) niem a m owy o uznaniu praw  
własności właścicieli cudzoziemskich  
w Rosji.

W yrok w sp raw ie  S zra je ra .

28 b. m. odhyła się w łuckim sądzie  
okręgowym  rozprawa przeciwko Chas- 
kelowi Szrajerowi, oskarżonemu o wy­
rabianie fałszyw ych dowodów osobistych. 
O skarżał podprok. A. Bobkowski, prze­

w odniczył rozprawie sędzia Żyznowski, 
a bronili oskarżonego mecenasi Su- 
mowski i Jakubowski.

Szrajera  skazano  na  4 lata wię­
zienia ciężkiego bez zaliczenia aresztu  
prewencyjnego.

Składajcie ofiary 
na Polską 

Macierz Szkolną

7fl1lhinnn* k a r t1 powołania wydaną 
ŁyUUlUliU. przez P. K. (J. Chełmskie 
w K rasnostaw ie  rocznika 1897 na imię 
J ó ze fa  Maleszy. Łaskawy znalazca 
zechce zwrócić do Redakcji „Głosu 
Wołyńskiego". 404—1—1

i z r a e l i t a  p o s z u k u j e  
wspólnika, z kapita łem 
20 miljonów mk., w celu 
uruchom ienia  młyna p a ­

rów. w Łucku, w m urow anym  budynku, 
k tóry  je s t  w śródmieściu i nadaje  
się na mtyn. O ferty  pod „Młyn" do 
Administracji „Głosu Wołyńskiego".

391—2—2

sprzedaje  się w Łucku 
dom kryty blachą o o ś ­
miu pokojach, z łazien­
ką, wodociągiem, ka n a ­

lizacją, studnią, stajnią, piwnicą i t. d. 
Ziemi własnej 550 sążni kw ad ra to ­
wych, ze ślicznym ogro dem  o w o co ­
wym. Tylko poważni reflektanci, p o ­
siadający g o tów kę  m ogą  zgłaszać się 
pod adr. „Okazja" do Administracji 
naszeg o  pisma. Możliwe, żek ilk apo ko i  
m oże  być wolne. P ośrednic tw o wy­
kluczone. 392—2—2

Mafii (Cakes Biscuits su- 
pćrieurs) wykwintnej 
jakości, próbna p a c z ­
ka n e t to  cz te ry  kilo 

(około 1.700 sztuk) mk. 3.700 d o s ta r ­
cza opłatnie do każdej miejscowości 
pocz tow ej Parowa fabryka  ciast an­
gielskich S tanisław a Ourgala, Jarosław, 
Małopolska. 369—6—2

Wlinin maj4 tek  ziemski z lasem. War- 
IlUPIę szawa, Krakowskie Przedm. 71 
Wielkopolska Reklama dla Banku.

409—2—1

P ra ł i c in łtra  p oszuku ją  Helenę, cór- Oldl 1 ullmlu kę W alentego, Dzileń- 
ską. Wszystkich k toby  coś o niej sły­
szał, prosimy zakom unikować pod 
adresem : Rosja, Niżnij-Nowgorod, ul. 
M artynow ska 1 dom dziecka, dla Olgi 
Dzileńskiej, za co zgóry dziękujemy.

1— 1

Publ ikac ja . Publ ikac ja .
Przewodniczący II Wydziału Cywilnego Sądu O k rę ­

gow ego w Łucku, na zasadzie  art. 1460—14603'1 (J. P. C. 
wzywa Aleksego syna Pawła Raszkowskiego, do o d eb ra ­
nia 10.755 mk. z d epozy tu  Sądu O kręgow ego  za pokw i­
tow aniem  kasy skarbowej pod pozycją  17249, z aktu  
zastawu, na n ieruchom y m ają tek  w Dubnie, przy ulicy 
Bulwarnej,  sk ładający się działki 410 sąż. kw. w sumie 
3,000 rb. z 7%.

Przewodniczący 
II Cywilnego Wydziału 

Włodek
J. Pawlikowski
S ekre ta rz  Sądu 402—1 1

Przewodniczący 11 Wydziału Cywilnego Sądu O k rę ­
gow ego w Łucku, na zasadzie  art. 146029 i 146034 U. P. C. 
wzywa spadkobierców , Mikołaja syna Fom y Wolańskiego, 
do odebran ia  8.100 mk. wniesionych przez S te fana  S o ­
kołowskiego, do Kasy Skarbowej w Łucku, do d ep o ­
zytu Sądu O kręgowego, na am o r ty zac ję  długu w kwocie 
1500 rub. należnego jem u  na m ocy ak tu  zas taw u nie­
ruch om eg o  mają tku  po łożo n ego  w pow. Krzemienieckim 
pod  nazwą „Kremień", sk łada jącego  się z 15 dziesięcin 
1463 sążni kw. ziemi.

J. Pawlikowski 
407—1—1 S ek re ta rz  SądiT.

3>

W

SOL <JE

K A M I E N N Ą  i W ARZONKĘ
wysyła szybko we wszystkich g a tu n k ach  z salin krajowych

F I R M A :

D. BINCER w Krakowie,
ul. R adz iw i ł łow ska  L. 8-b, tel. 543.
F irm a  istnieje od roku 1893 i posiada Oddział w Wieliczce.

W płaty m ogą  być uskuteczn ione bez jakichkolwiek k o sz tó w  we w szystk ich  O ddzia­
łach Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkow ej w Państwie Polskiem  oraz w e wszystkich  

Oddziałach i zastęp stw ach  Polsk iego  Banku Krajowego.
289—10—8
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poznać  życie narodów na kuli ziemskiej,  
k o g o  za jm u je  li teratura, sztuka,  dramat ,
muzyka,  śpiew, sprawy wojskowe,  sport ,
wynalazki,  przemysł,  handel,  m od y i t. d. 

w M _  i t. d., te n  p ren u m eru je  „Przegląd
Ś w ia to w y " ,  i lustrowane czasopismo,  poświęcone wszystkim gałęziom wiedzy. — 
„Przegląd Św iatow y" pojawia się w czterech językach,  polskim, w części i lustra­
cyjnej i „Przewodniku Międzynarodowym",  również francuskim,  angielskim nie­
mieckim, wraz z dodatkiem „Esperanta Fako"  — w y ch o d z i  15 k a ż d e g o  m ies iąca .

B ezp ła tn e  p rem je  dla p renumera to ró w  „Przeglądu Światowego".  Każdy pre­
num era to r  „ Preglądu Światowego" ot rzym a bezpłatnie „Ilustrow aną Encyklo-  
p ed ję  Podręczną" i w każdym num erze  pięć powieściowych dodatków.  Przedpłata  
roczna: 5000 mk. poi., 15000 kor. austr. ,  2000 mk. niem., 100 fr., 4 doi. P rzedpłata
półroczna: — 2500 mk. poi. 8000 kor. austr. ,  1000 mk. niem., 50 fr., 2 doi. Re­
dakcja i Administracja „Przeglądu Światowego" Warszawa,  Sienna 23. Do nabycia 
w biurach dzienników, księgarniach i na dworcach kolejowych.

E gzem plarzy o k a z o w y c h  n ie  w y sy ła  s ię .

Wujity ino i Pirayiiy S t f s a ,
Prenum er at a  roczna: 1000 mk., pół roczna 500 mk. Redakcja i Administracja: War­
szawa, ul. Sienna 23.

m

i lustrowane cz asopi smo spo r t ow e  „ S p o r to w ie c  Zagraniczny" wyd a­
wnictwo mies ięczne.  Rocznie 250 mk.,  pół rocznie 150 mk. Redakcja 

i Administracja:  Warszawa,  ul. Sienna 23.
liii

Ułn chce mieć zdrowy humor,  ten p re numeruje  „Śmiech". Wychodzi  miesięcznie,  
silu Prenum er at a  roczna 250 mk., pół rocznie 150 mk. Redakcja i Administracja: 
Warszawa,  Sienna 23. 277—0 —5

GS”
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Sp. z ogr. odp.

zuzal w la im ir '
Oddziały:
floenllirr. w ic eV s ł o n 7m ,~ NOWOGRÓDEK, w o l -

KOWYSK,- RYGA, REWEL, HELSINGFORS. 
W y łą czn e  p rzed sta w ic ie ls tw a :

Odlewnia żelaza i emąjjerńja <na n r e Sy
W schodnie):

GDANSK (dom własny), WILNO, BR- 
RRNOWICZE, RÓWNO, ZDOLBUNÓW. 
ZIRBKI, ORZECHOWNO, RADUSZKO-

GARNKI, RURY LANE, ODLEWY SANI­
TARNE, OGRZEWALN1ANE, ODLEWY ŻE­

LAZNE 1 LANO-KUTE.

Kujawska f a m i l i a m a n y n  (na Kresy
i odlewnia wa' WUCUIKB i Rosję):
MASZYNY ROLNICZE, KIERATY, MŁO- 
CARNIE, SIECZKARNIE, KOPACZKI I PRA­

SY DO TORFU.
Wyżej w ymienione wyroby posiada  na swoich skła­
dach —w WILNIE (Jagiellońska Nr. 7), w BARANO­
WICZACH (Hrabiowska Nr. 7) i w ZDOŁBUNOWIE.
Adres telegraf. Zarządu i Oddziałów „K r*scen tr“.

359 - 2 - 1

P O L S K I

Dom  Handlowy
GRODNO

ul. Brygidzka 7 Tel. 247.
Adres telegr. — G rodno P o lh a n d el.

Ziemniaków s tołowych i fabrycznych,  c e ­
buli, słomy prasowanej ,  siana i makuchów,  
drzewa na opał  i budulec,  progi i L d.
  d ostarcza  w  każdej i lości  --------
tanio i na warunkach dogodnych.

405—3—1

'0

o g rzew a n ia  cen tra ln e , m otory  w ia tra k o ­
w e  i w o d n e  (turb iny), s ik aw k i o g n io w e .

S p e c ja ln o ść :  ::
Sam oczynne  wodociągi baranowe. 
Cenniki i kosz to rysy  gratis  i franco. 

Wszelkie nowe założenia i naprawki s t a ­
rych, lub podczas  wojny u s z k o d z o n y c h  
:: u rządzeń  wodociągowych, uskuteczn ia  ::
Zakład budowy wodociągów i p o m p

ANTONI KUNZ
S p ó ł k a  z  o g r .  o d p .

L W Ó W , ul. L eo n a  S a p ieh y  L. 57.
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‘POLSKI T)OM
W GRODN

BRYG ID ZKJ 7
A D R E S  T E L E G R A F IC Z N Y :

KUPUJEMY W  KAŻDE] ILOŚCI ZIEM­
NIAKI JADALNE

399— 3— 2

TELEFON: 247

SYNDYKAT KOSZYKARSKI S. A.
W KRAKOWIE, UL. FLORYAHSKA 32

poleca wyroby koszykarskie, jak to: walizy i kosze 
podróżne, meble ogrodowe, pokojowe i salonowe, 
kosze na kwiaty, na papiery, kosze i torby mia­
stowe, galanterje: jak tacki, kasetki, lampy elek­
tryczne i t. p. Zakup i sprzedaż wikliny, rogożyny 

i artykułów pomocniczych koszykarskich

Duży wybór mebli wiklinowych,
rogożynowych i trzcinowych.

357— 4— 4

Rejonowa Intendentura Równe. Dnia 27 kwietnia 1922 r.
L. 5061/żywn.

Przetarg na dostawę mięsa. |
Rejonowa Intendentura w Równem rozpisuje niniejszem przetarg konkursowy na dostawą 

bitego mięsa wołowego dla Garnizonu w Klewaniu, z prawem regulowania cen co miesiąc na 
czas od 6 maja do dnia 31 Iipca 1922 r.

Ostemplowane oferty na dostawę należy wnosić w term inie do dnia 4 maja godz. 12-ta 
w zamkniętych i zapieczętowanych ofertach do Garnizonowej Komisji Mięsnej w Klewaniu, która 
też udziela informacji.

Do oferty dołączyć należy zaświadczenie o złożonym w Komisji Gospodarczej 3 Pułku flrt. 
Polowej w Klewaniu wadjum w wysokości 1% od oferowanej dostawy.

Ótwarcie ofert nastąpi komisyjnie w Garnizonowej Komisji Mięsnej w Klewaniu dnia 4 maja 
b. r. o godz. 13-tej, poczem o wyniku przetargu zostaną interesowani niezwłocznie zawiadomieni.
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Iow. wzajemnego ubezpiecz, od gradobicia

„CERES"
(załóż, w  r. 1902) 

w  W arszawie, ul. Traugutta 1. 3

o łw o r ijło  Rsprezentacje na I M o J o i g  K ałopo lsk t
w e  LWOWIE, przy ul. B a d en ich  9, Tel. 463.

T - w o  „ C E R E S “ j e s t  o p a r t e  n a  p e ł n e j  w z a j e m n o ś c i .  D a j e  a b s o ­
l u t n e  b e z p i e c z e ń s t w o  u z y s k a n i a  w  p e ł n i  n a l e ż n e g o  o d s z k o d o w a ­
n i a .  O b s ł u g u j ą c  s w o i c h  c z ł o n k ó w  n a j t a n i e j  z e  w s z y s t k i c h  T o w a ­
r z y s t w ,  w  c i ą g u  l a t  20 s w e j  d z i a ł a l n o ś c i  n i e  p o b i e r a ł o  T - w o  
„C ER E S * *  a n i  r a z u  d o p ł a t  d o  p r e m j i ,  j a k o t e ż  p o t r ą c e ń  z  o d s z k o ­
d o w a ń  n a  f u n d u s z  r e z e r w o w y .  J e s t  t o  w y ł ą c z n i e  T - w o  z i e m i a ń s k i e ,  
c i e s z ą c e  s i ę  n a j w i ę k s z e m  z a u f a n i e m  w  s z e r o k i c h  s f e r a c h  o b y w a ­

t e l s k i c h .  W  l a t a c h  p o m y ś l n y c h  u d z i e l a  z w r o t ó w  z e  s k ł a d e k .

T-wo przyjm uje zg ło sze n ia  AJENTÓW  dla 
całej W sch od niej  M ałopolski.

TOWARZYSTWO W Z IJ E I1T I1  OBEZPlEtZEfl

„SNOP"
(załóż, w  r. 1903) 

w  W arszaw ie ,  ul. T raugutta  1. 3

otworzyło Oddział na Wsch. Małopolski! we Lwowie
przy ul. B aden ich  9, Tel. 463.

T-wo „ S N O P “, c z y s to  w z a je m n e ,  p rz y jm u je  u b e z p i e c z e ­
nia o d  ognia ,  w sze lk ie g o  r o d z a ju  m ien ia ,  t a k  r u c h o ­
m e g o  ja k  i n i e r u c h o m e g o ,  w m ia s t a c h  i na  wsi. K to  
się  u b e z p ie c z a ,  s t a je  s ię  cz ło n k iem  T-wa, k t ó r e  r o z ­
dzie la  c z y s ty  zysk  i d a je  z w ro ty  od  p re m j i  w p ła co n y c h  

na z a s a d z ie  p e łn e j  w z a je m n o ś c i .  t

tj  T -w o  przyjm uje zg ło sze n ia  AJENTÓW  dla 
o  całej  W sch od niej  M ałopolski.

PO LAC Y z A M E R Y K I!!! 
S C A N D I N A V I A N  A M E R I C A N  L I NE

Warszawa, Senatorska 35.
p o d rtin i, „ 2 Ameryki, ms ̂ 31 otriym af w iie

Am eiykaiiska ' . s S ^ i S n Ł t S  iy  w pół roku od dnia w yiazda z porta Amerykańskiego Hyc ja z  
na  m ie ista  w  Ameryte. ! S £ E K  s S P p S S K  s s g E l s  nie p n e o tz y li wyznaczonego term inn

i n a ty c h m ia s t  zgłaszali  się  d o  n a s z e g o  b iura

W A R S Z A W A ,  SENATORSKA 35, — — i n f o r m a c je  i w sk azó w k i .

Eena p n n ia zd u  i M M ?  ilo H - M K U  w y n o si o b e tn ie i  f l o l .
Amerykański podatek  p og łow n y  wynosi 8 dolarów.

Powszechnie znane nasze okręty:
FREDERIK V1II“, „HELLIG OLAV“, „OSCAR 11“ i „UNITED-STATES“ odchodzą co 2 tygodnie.

Ci p o s a ż e r o w i e ,  k tó rz y  w yjecha li  z A m e ry k i  w ięce j  niż s z e ść  m ie s ię cy  t e m u ,  winni t a k ż e  zw rócic  się  
o i n f o r m a c je  do  n a s z e g o  b iu ra  i z a d a tk o w a ć  k a r ty  o k r ę to w e ,  gdyż i om w n ied łu g im  c za s ie  b ę d ą  z a p e w n e  
mogli  w y je c h a ć  z p o w r o t e m  do  A m eryk i .

i ©!*i r o i  l i i i
, l l ^ - l  hur towny towarów galanteryjnych,  norymberskich,N o w o  z a ło żo n y  SKłaU guzików, nici i przyborów krawieckich, pończochy,  

  -  —- skarpetki  i wyroby  włókniste poleca firma

JÓZEF WEKSLER
FILJE: Warszawa, Kraków, Wiedeń.

M IE R P O L ”
LWÓW, Sykstuska 2, teł. 724.

s t r o n .  6 .500  m k .P R F N U M E R A T A  w y n o s i :  m i e s i ę c z n i e  170 m k.,  k w a r t a l n i e  65 0  m k .,  n u m e r  p o j e d y n c z y  60 mk.
O G Ł O S Z E N I A  p r z e d  t e k . t e m :  c a t a  s t r o n i c a  25  000 m k ..  póŁ  ^ o n  " 7  500  s « o n .  S d w T m k ., ć w i e r ć  . I r o n .

. 3 . 2 5 0  m k .,  s z e s n a s t k a  “ u T r o <£» m k V ^ M r ^ l s  Sob m k i 1. d .  o d p o w i e d n i o .
» U  U m  « d e o , i e m . ' k i c h  c e n y  p o d w ó j n e .  K a ż d a  p o d w y i k a  t a r y i y  o b o w i , z n j e  w s z y s t k i e  p r z y t y t e  o g ł o s z e n i a  o d  d n i a  z m i a n y  c e n  b e z  . p r z e  -

^ • R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  i k o m u n i k a t y :  p o  10 m k .  o d  k a ż d e g o  w y r a s n .  ____________ _____ __________________________ __

N a k ł a d . ,  i d s - f c i —  A k c y j n e j  P o l s k i e g o  T . w e r z y . t w a
Z J J . d . w  ® « r .k a rs k i ch  n a  W . ł y m u  ( „ P o l d r u k " ) .

R e d a k to r -W y d a w c a  K arol W aligórski


